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Cztery mocarstwa w poszukiwania paeylikaci 


Zaledwie Europa ochłonęła po wrażeniach 
planu Mac Donalda, który pragnie unormować 
zbrojenia państw europejskich, a już doznaje- 
my nowego nerwowego wstrząsu, na wiado- 
meść o projekcie Mussoliniego, który chce 
stworzyć dyktaturę czterech mocarstw — tak- 
Że dla utrwalenia pokoju. Oba pomysły zrodzo- 
ne przy zielonym stoliku, są cokolwiek niepo- 
kojące, jako jednostronne i decydujące © lo- 
sach wielu państw bez ich zezwolenia. 


Mussolini chce stworzyć rodzaj super rady 
europejskiej, złożonej z Francji, Anglji Włoch 
i Niemiec, która ma zagwarantować po- 
wszechny pokój, a jednocześnie ujmie w swoje 
ręce rząd nad Europą. Imme państwa będą 
prawdopodohnie mogły wykonywać jej polece- 
nia czy zarządzenia, cz stałyby zepchnięte 
do mniej zaszczytnej roli wasalów wielkich 
mocarstw, Wprawdzie Mac Donald w rozmowie 
z dziennikarzami podkreślił kilka razy z na- 
ciskiem moment współpracy wsz tkieh 
w dziele pokoju — ale doświadczenia z nie- 
dawnej przeszłości uczą, że ta współpraca jest 
dla t. zw, mniejszych państw bardzo skąpo 
wymierzana. Zresztą istotną treść planu Mus- 
iniego możnaby zrozumieć dopiero w 
czas, gdyby były znane rozmowy pomiędzy 
nim a Mac Donaldem w Rzymie, Otóż pod tym 
względem dostarcza pewnej wskazówki pół- 
urzędowa informacja, podana przez Biuro Reu- 
tera. Wedle doniesienia tej agencji następują- 
ce problematy miały być omawiane w Rzymi 
1) możliwość stworzenia lepszych stosunków 
pomiędzy Włochami: a Francją; 2) kwestja 
i zw. polskiego korytarza, która — a są to sło- 
wa agencji — tylko dlatego jeszcze nie dopro- 
wadziła do wojny, poaleważ Niemcy nie są mi- 
Jitarnie przygotowane; 3) złagodzenie napręże- 
nia pomiędzy Włochami a Jugosławją, wresz- 
«ie 4) jako pytamie, skierowane wręcz do Mus- 
soliniego: jak Wlochy postąpią w razie jaw- 
nego złamania traktatu wersalskiego przez 
Niemcy. 

Niema żadnego powodu podawać w wątpli. 
wość autentyczności informacyj pólurzędowej 
agencji angielskiej, Wynika z nich, że mężo- 
wie stanu Włoch i Anglji objęli w swoich roz- 
mowach cały kompleks najważniejszych mię- 
lzynarodowych problematów. M. in. była tam 
też omawiana kwestja „korytarza”, czyli re- 
wizji tra tu wersalskiego. iPotwierdził to 
zresztą już pośrednio Mac Donald, który na 
wystosowane doń przez dziennikarzy zapytanie 
czy sprawa rewizji traktatów była rozważana, 
odpowiedział w sposób pityjski: „omawialiśmy 
i rozważaliśmy wszystkie problernaty, mogące 
się przyczynić do ogólnej pacyfikacji Europy". 

W jakim duchu rozmowy te były prowadzone 


dowiemy się chyba kiedyś z pamiętników u- 
czestników tych rozmów tak, jak o rozmo- 
wach w Thoiry dowiedzieli: się dopiero 
z pośmiertnych zapisk 
waż jednak plan Mussoliniego został ogłosza- 
ny po rozmowie z Mac Donaldem, należy pr 
puszczać, że angielski premjer był już o nim 
domiony i może nawet swą opinję wy- 


Plan Mussoliniego kryje w si 
ie rozmaite niebezpi 


cdrazu prasa francu: 
4-ch mocarstw eliminuje właściwie Li 
tów, która staje się organizmem zbytecznym, 
gdyż pozbawionym wszelkiego autorytetu. Po- 
wraca zatem Mussolini — podobnie zresztą jak 
Mac Donald do. praktyki przedwojennej, tj. do 
przywrócenia t, zw. koncertu europejskiego, 
który przed wojną obejmował jeszcze także 
tego europejskiego koncertu 
ie mniejsze państwa hy iko objek- 
tami, o których decydowano nie q 
wet często ij. Nie można po 
aby ten ol należał do najszczęśliwszych 
w politycznej historji Europy. 


A jednak Mussolini, który zna dobrze hi- 
storję swej o wie, jak ciężki był los 
dł głej pr 


wały © nich bez nich, kiedy Włochy traktowa- 
ne niemal jako kolonję afrykańską, Dopiero. 
odkąd wielki mąż stanu, twórca włoskiej jed- 
ności, hr. Cavour, przy pomocy niesłychanie 
zręcznych posunięć dyplomatycznych, uwolnił 
Włochy od protektoratu mocarstw, dopiero 
wtedy zaczął się okres prawdziwej włoskiej 
niepodległości. Czyżby ta nauka historji była 
dla Mussoliniego stracona, czyżby istotnie miał 
on zamiar stworzyć taki stan ,w którym Niem- 
cy byłyby arbitrem Polski? Trudno w touw 
yć. Ale to jest pewne, ideą fixe Muss 
ego jest, aby przez oparcie © Niemcy zrówno- 
yć ciążącą f: towskim Włochom pr: 
wagę Francji, W 'takiem jednak postawieniu 
kwestji leży także główne niebezpieczeństwo, 
grożące jego planowi. Nie może ga przy 
Francja, która doskonale rozumie, że stworze- 
nie owej dyktatury 4-ch mocarstw ma na celu 
przedewszystkiem odjęcie jej swobody ruchów. 
Skoro jednak Francja na realizację planu 
Mussoliniego zgodzić się nie może losy tego 
planu są zgóry przesądzone i pozostanie on 
tylko jako dokument chwili, jako jeden z cha- 
rakterystycznych objawów dezorganizacji no- 
woczesnej Europy. 


Pakt politycznego porozumienia. 


_ Projekt Mussoliniego. 
i hia Paryż 20-marca. 
(PAT) Według ostatnich informacyj pro- 

jekt, jaki Mussolini przedłożył wczoraj Mac 
Donaldowi jest zatytułowany „Pakt politycz 
nego porozumienia i współpracy między 4 
mocarstwami zachodniemi*. Przewiduje or 
pewnego rodzaju rozejm na okres 10-letni 
w czasie którego kwestje sporne mają być 
załatwiane bez użycia siły, Projekt przewidu- 
je głównie procedurę przyjaznego uregulowa- 
nia między 4 mocarstwami, t.j. Francją, 
Wielką Brytanją, Włochami i Niemcami 
zasadniczych kwestyj, jakie mogą wypłynąć 
w bliższym lub dalszym czasie, procedurę o- 
partią ma Układzie Locarnenńskim, Pakcie 
Ligi Narodów, Pakcie Briand-Kellog oraz de- 

: klaracji, jaką Mac Donald złożył ostatnio w 
Genewie. Poparcie gabinetu londyńskiego ma 
być zapewnione, lecz żadna decyzja nie będzie 
powzięta przed zbadaniem szczegółowem pro- 
jektu przez rządy francuski i niemiecki. 


wyjaśnienie Mac Donalda. 


- Rzym 20 marca. 
> (PAT) Mac Donald przyjął dziś dziennikarzy 
| naprzód włoskich, a potem angielskich, ame- 

- gykańskich i innych zagranicznych, oświad- 

czejąc, że w gruncie rzeczy komunikat, wyda- 

ny wczoraj dokładnie odtwarza przebieg i sku- 
10k rozmów, prowadzonych w Rzymie z Musso- 
linim. Przyjechaliśmy tutaj, ja i minister Si- 
aon, nie dla robienia aljansów lub paktów, 

a jedynie dla uprzytomnienia sobie, że poglądy 

ogólne na sytuację i jej rozwój są zbliżone. 

Spotkanie rzymskie spowodowane jest potrze- 

bą stworzenia atmosfery zaufania i współpracy 

między narodami. Chcemy zatem stworzyć 
unję współdziałania dla pokoju, gdyż żaden 
naród nie jest w stanie sam jeden opracować 
projektu pokoju i konieczna jest dlatego 
współpraca wszystkich narodów. Jutro będę 
rozmawiał z premjerem Daladieren, któremu 
dokładnie opowiem przebieg rozmów rzym- 
skich. Jadąc do Londynu, gdzie muszę być 

- obecny na posiedtzeniu parlamentu, nie hędę 

— mógł jechać do Berlina, niemniej jednak i rząd 

_haxliński będzie dokładnie o wszystkiem poin- 
formowany. 

W deklaracji do Anglików Mac Donald do- 
dal, że wszystkie inne rządy będą o tem dokła- 
dnie powiadomione. Na zapytanie dziennika- 

ży” Mac Donald odpowiedział, że idea była 
przestudjowana od dłuższego czasu i po przy- 


angielskim krótką treść dokumentu, w którym 
aaszkicowany był projekt sytuacji i podejście 
16 problemów w chwili obecnej. Podczas na- 
szych komwersacyj — oświadczył Mac Donald— 
"mi przez chwilę nie myślałem, aby narzucać 
komukolwiek nasze rozwiązanie. Myśleliśmy 
Jedynie o lepszym sposobie poinformowania 
ainteresowanych co do potrzeb sytuacji, Mat 

Jonald dodat, że Stany Zjednoczone mogą ode- 
zrać wielką rolę w dyskusji ua temat zapew- 
nienia pokoju światowego. 

Na nastepne pytanie, co rozumie pod tym 
istępem komunikatu, gdy się mówi o zapew- 
ueniu pokoju na czas dłuższy, premier an- 
zielski odpowiedział, że nie chodzi mu o pokój 
tatany, ale o właściwy, — zadowalając trzy 
iub cztery mocarstwa ma dwa lub trzy lata, 
nożna stworzyć sytuację gorszą od dzisiejszej. 
Koniecznem jest zatem zaufanie wszystkich i 
półpraca wszystkich narodów, Wreszcie pre- 
njer angielski zaznaczył raz jeszcze, że wszyst- 
sie te wyjaśnienia są raczej deklaracją przy- 
jacielską, gdyż komunikat mówi wszystko to. 
2o właściwie on powienien był powiedzieć 
dziennikarzom, streszcza się w krótkich sło- 
wach: „Niema żadnego powodu do zdenerwo- 
vania, gdyż wielkie mocarstwa nie mają za- 
miaru narzucać komukolwiek  jakiegolwiek 
rozwiązania problematów pokojowych, ale dą- 
tą do współpracy wszystkich na podstawie 
wzajemnego zaufania”. 

Na pytanie, czy Rosja przystąpi do projekto- 
wanej konwencji, Mac Donald odpowiedział, że 
życzeniem jest, eby wszystkie narody przystą- 
viły, to też będą czynione wysiłki, aby tak się 
stało. 

Na zapytanie, czy rozważana była sprawa re- 
wizji traktatów, Mac Donald odpowiedział: 
Omówiliśmy i rozważyliśmy problematy, mo- 
zące się przyczynić do ogólnej pacyfikacji Eu- 
ropy”. 


Angielski komentarz. 
Londyn 20 marca. 

(Tel. wł.) Plan _ Mussoliniego w sprawie 
współpracy państw zachodnich przyjęła pra- 
sa angielska życzliwie, aczkolwiek z pewnemi 
zastrzeżeniami. „Times“ pisze, że planowane 
porozumienie państw zachodnich nie śmie 
być Sprzeczne z postanowieniami Ligi Naro- 
dów. Uznanie znajdzie projekt Mussoliniego 
tylko wtedy, jeżeli będzie przedstawiał roz- 
szerzenie zasad paktu lokanneńskiego. Ewe- 
stja rewizji traktatów pokojowych nie jest w 


jeżdzie do Rzymu Mussolini wręczył ministrom | chwili obecnej aktualna. Nie byłoby bowiem 
ý 4 


a |eurcpejskiego , opracowany 


azane poruszenie kwestji 
w tej chwili, gd 


zmiany granie 
podobna akcja wywołałaby 
ch Europy sprzeczne ze so- 
natomiast podjęte 
nania Niemcom 
pewnych gatunków. broni defensywnej. 


Francuski komentarz, 

Paryż 20 ma! 

(PAT) Z dzisiejszych depesz, jakie nade: 
ze stolicy Włoch wymika, że Mac Donald s 
sownie do przyrzeczenia, danego we czwartek 
premjerowi Daladierowi nie przyjął żadnych 
zobowiązań definitywnie, natomiast w czasie 
jutrzejszego pobytn w Paryżu, gdzie zatrzyma 
ię w drodze powzotnej z Rzymu przedstawi 
rremjerowi francuskiemu plan dyrektorjum 
przez- Mussoli- 


niego. 

Główne mocarstwa Eur Anglja, Fran- 
cja, Włochy i Niemcy mają według Penti- 
naxa utworzyć pewiiego rodzaju permanentną 
konferencję, względnie najwyższą Radę, lecz 
podczas gdy najwyższa Rada- z r. 1918 i 1919 
miała za zadanie czuwać nad stosowaniem 
postanowień traktatów, Rada z r. 1933 miała- 
by za zadanie re ję tych traktatów — pisze 
z ironją Pentinax... 


Francuska krytyka, 
Faryż 20 inarca. 
(Tel. wł.) Prasa francuska jednogłośnie od- 
rziuca opracowany przez Mussoliniego pl: 
współpracy 4 mocarstw zachodnich. Dzienni 
z zadowoleniem podkreślają, że w Rzymie nie 
zapadły żadne cstateczne uchwały. i że plan 
ten będzie najpierw dokładnie przestudjowa- 
ny przez ministrów angielskich i francuskich, 


podczas przejazdu Mac Donalda i Simona do 
Londynu. Dalej wskazują, że realizacja tego 


planu może być aktualna dopiero po usunię- | 


ciu nieporozumień  francusko-włoskich i 
współpracy włosko-niemieckiej przeciw 
Francji. 


„Echo de Paris“ wskazuje, że układy zawar- 
łe przez Francję z Polską i Małą Ententą nie 


zezwalają Francji na wstąpienie do „rzym- | 


skiego klubu pokojowego”, który w rzeczywi- 
stości mie jest wcale klubem pokoju lecz klu- 
bem nowej wojny, nawet w tym wypadku, 
gdyby Mac Donald przywiózł Francji układy 
dodatkowe, w rodzaju adu francusko- 
angielsko-jugosłowiańskiego. Matin" stwier- 
dza, że plan zmierza przedewszystkiem do 
zmiany traktatu wersalskiego, Podobnie pi- 
sze „Joumal“. Zdaniem dziennika plan Mus- 
iniego prowadzi maj 


następnie do rewiz, traktatów pokojowych. 
Dyskusja nad nim możliwa jest dopiero po 
dokonaniu — pewr ch zmian. 
„Oeuvre*” pi po rozmowach rzymskich 


nastąpią rozm decy- 
dujące spotkanie może nastąpić tylko w G 
newie. „Ordre* wskazuje, że projektowane po- 
rozumienie w łonie dyrektorjum 4 państw za- 
chodnich może być dokonane tylko koszi 
Francji. „Figaro“ pisze, że tylko słabość m 
franc! ego zachęca przeciwników do coraz 
zuchwalszych planów. 
Wyjazd Mac Donalda z Rzymu. 
Rzym 20 marca 
(PAT) O godz. 12,15 Mac Donald opuścił 
Rzym, żegnany na dworcu przez Mussoliniego. 
członków rządu i przedstawicieli Włoch. 


OCz., 


Posłowie zbiorą 
nowym, aby złoż; 
wolności Ludu ni 


ię w kościele garniz 
świadectwo jedności i 
iego i Państwa na 
historycznem. miej: gdzie spoczywają 
wielcy królowie Prus. Poczdam jest. mia- 
stem, gdzie nieśmiertelny ruch pr 
kładł podwaliny: pod późniejszą wielkos 
niemieckiego Nażodu. 
(z odezwy min. Goebelsa 
na otwarcie Reichstagu.) 
Na gruzach starej, słowiańskiej osądy zało- 
żył Albrecht Niedźwiedź miasteczko, które pe 
raz pierwszy występuje w dokumentach pod 
nazwą Potztamp. Tam, gdzie dziś stof zamek 
królów pruskich, postawiono twierdzę, która 
miała bronić brodów rzeki od slowiańskich na- 
padów. Długie lata małe miasteczko pozosta- 
wało ieniu za innymi grodami Branden- 
burgji, Niszczyły je doszczętnie pożary i wojny. 
Po wojnie trzydziestoletniej liczyło 800 miesz- 
kańców. W epoce Prus stanowych i szlachec- 
kich mie miało znaczenia. Jest tworem dopiero 


mie 
u, 


tych Hohenzollernów, którzy mocną dłonią u-|, 


jęli absolutne rządy. 

Pierwszym z nich był Fryderyk Wilhelm I. 
Jeszcze jako następca tronu wymusztrował so- 
bie ulubiony bataljon grenadjerów, którego 
mu, po objęciu przezeń rządów, nie chciał wpu- 
ścić w swe bramy Berlin, ufny w stare przy- 
wileje, I oto Kurfürst obrał rezydencję w Pocz- 
damie. Stanęły w opu: zatem miasteczku 
małe domki-koszary, pomieszczenia dla dwu- 
metrowych żołnierzy panującego, stanęła moc- 
na palisąda, mury i rowy — także dla tych żol- 
nierzy, nie zawsze z dobrej woli noszących pru- 
skie kamasze. Za murami, obok koszar stanęły 

ybko nowe dzielnice: holenderska dla kup- 
ców-emigrantów; rosyjska dla muzykantów — 


jeńców korpusu Yorku. Rosło miasto brzydkie, 
koszarowe, pruskie. 

(W nowe szaty ubrał je Wielki Fryderyk. 
Jak Kurfursta wygnały z Berlina przywileje 
miasta, tak Fryderyk opuścił stolicę, szukając 
zdala od obcych ajentów piegów spokoju 
dla planów śląskiego najazdu. Wtedy to po- 
wstał nowy  fryderycjański Poczdam, część 
(Włoch czy Francji przeniesiona pod niebo pél- 
nocy, oziębiona niebem pólnocy i pruskim toz- 
em. 

Tu zrodziła się niegdyś korona pruska, tu 
rodził się zabór Śląska i potem zabór polskich 
prowincyj. Tu spoczywa Wielki Fryderyk w 
iym kościele garnizonowym, w którym Hin- 
lenburg weźmie udział w otwarciu Reichstagu 
| w którym — po raz pierwszy od powstania 
niemieckiej republiki — „przygotowano osobne 
miejsca dla członków domu królewskiego“. Tu, 
u grobu Fryderyka, zrodził się sojusz Frydery- 
ka Wilhelma UI 4 Aleksandra I — najsilniej- 
czy cement tego stann rzeczy, jaki zaistniał 
kuropie 1795 r, by przetrwać do 1918 r. Tu 
rodzi się dziś nowy okres dziejów Niemiec. 


Berlin 20 marca. 

(rel. wł.) Frakcja centrowa Reichstagu 
i frakcja socjalno-demokratyczna Reichstagu 
odbyły dziś po południu pierwsze posiedzenia 
frakcyjne, które były Ściśle poufne. Frakcja 
centrowa uchwaliła wziąć udział w jutrzej- 
szem otwarciu Reichstagu «w kościele garni- 
zonowym w Poczdamie, Postanowiono nie 
wysuwać żadnych kandydatów na stanowisko 
członków prezydjum. Reichstagu. 

Frakcja socjalno-lemokratyczna postanowi- 
ła nie wziąć udziału w akcie państwowym 
w Poczdamie. 


D 


Reforma bank 


Wiedeń 20 marca. 

(PAT) Dwudniowe posiedzenie Rady mini- 
strów zakończyło się wczoraj 0 północy u- 
chwaleniem rozporządzenia w sprawie reformy 
banków austnjackich. Celem obniżenia kosz- 
tów administracyjnych banków unieważnia 
wszystkie umowy z dyrektorami banków, za- 
kazuje wypłacania tantjem i ustala maks; 
malne pensje oraz emerytury. Mają być także 


zniesione umowy zbiorowe g pracownikami | mu. Wykonanie tego rozporządzenia jest wa- | watelami japońskimi, 


ów w Austerfi. 


j pożyczkę w wysokości  140,000.000 szylingów. 
od Banku Narodowego zaś 40,000.000 szylin- 
gów. Pożyczka ta ma służyć do nabywania 
akcyj, obligacyj i aktywów przedsiębiorstw 
kredytowych, tudzież przygotowywania środ- 
ków pieniężnych w celu przeprowadzenia roz- 
ległego planu robót publicznych dla zapabie- 
gania bezrobociu. Kontrola nad tą działalno- 
lą powierzona będzie Bankowi Narodowe- 


banków i obniżenie pensyj oraz emerytur u-;runkiem sfinalizowania umowy z wierzycie- 


rzędników bankowych, odpowiednio do dzi-|lami zagranicznymi 


Austrjackiego Zakładu 


siejszego stanu gospodarczego. Druga część | Kredytowego. W związku z tem rozporządze- 
rozporządzenia zajmuje się sprawą potanienia | niem komunikat urzędowy zaprzecza pogło- 
kredytów przemysłowych i rolnych. Ponieważ |skom, jakie ukazały się ww prasie zagranicznej 
banki mie mogą przeprowadzić tego potanie-|o trudnościach finansowych różnych instytu: 
nia z własnych środków, utworzona będzie|cyj w Austrji. Pogłoski te pozbawione s4 
kasa amortyzacyjna, która otrzyma od rządu | wszełkich podstaw. 


n TER ETMA me 


fiarszatek Pitsudski w Wilnie. 


Wilno 20 marca. 
(PAT) W. niedzielę przybył do Wilna p. 
Marszałek Piłsudski w towarzystwie plk. Dra 
Woyczyńskiego i kpt, Lepeckiego. Na dworcu 
wileńskim iluminowanym i udekorowanym. 


fłagami państwowemi powitał pana Marszal- 
ka wojewoda wileń: Jaszczołt, prosząc o 
przyjęcie życzeń z okazji Imienin. Następnie 


powitał pana Marszałka inspektor armji Dąb- 
Biernacki craz prezydent miasta Dr Male- 
szewski. Na dworcu obecni byli przedstawi- 


i imi. Zgromadzona na dworcu publiczność 
zgotowala p. Manszałkowi entuzjastyczne 
przyjęcie. Pan Marszałek zatrzymał się przez 


pierw do rozbrojenia a | HUA 
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Rok X. 


Jutro posiedzenie sejmu 

We wtorek o 9 rano rozpoczyna się penar- 
ne posiedzenie sejmu. Na punkcie (-tym' po- 
{rządku dziennego tego posiedzenia znajduja 
się ustawa o pełnomocnictwach dla Prezydenta 
| Rzplitej. Nie jest wykluczone, że przy punkcie 
(tym zabierze głos prezes Rady ministrów 
Prystor. 


Gofnięcie żądania obniżki płas w górołotwle 
zegłbia dąbrowskiego 


Wczoraj odbyło się w Warszawie specjalnie 
dzenie Rady zjazdu przemysłowców gór- 
h zagłębia dąbrowskiego w związku z 
konisji  arbitnażowo-pojednaw= 
j w Katowicach, pozostawiającem dotych- 
sowe płace 
ny. 


w gónnietwie węglowem bez 
Na. posiedzeniu tem 


postanowiono 


cofnąć zapowiedzianą od 1 kwietnia 15 proc. 

E skiem. Wobec 
tej decyzji zatarg w górnictwie węglowem za- 
Słębia dąbrowskiego można uważać za zlikwi- 


dlowany. 


Aresztowania człosków O, W, P. 


Dowiadujemy się, że w wyniku przeprowa- 
dzonych w ciągu ostatniej 2 dni rewizyj i a- 
resztowań v członków OWP. w Warsza- 
wie i Lwowie stwierdzonem zostało, orga- 
nizacja ta przygotowywała akcję skierowaną 
przeciwko żydom. Dzięki varządzeniom władz 
bezpieczeństwa i władz sądowych zamierzenia 
OWP. ly w zarodku sparaliżowańe. Are- 
sztowani ikończeniu śledztwa w majbliż- 
szym wzasie przekazami będą władzom mdnui- 
nstracyjnym i zostaną pociągnięći do odpo- 
wiedzialności ma podstawie prawa o wykro- 
czeniach. 

W poniedzialek w godzińach południowych 
studenci x pol znaku OWP, urządzili nauni- 
warsytecie  hałaśliwą demonstracja usiłując 
przenieść następnie  demontrację ma ulicę. 
Przybyła na miejsca sikawka policyjna d 
monstrantów rozproszyła. Kilku studentów 
wylegitymowano, 


Częstochowa 20 marca. 

(Tel, wł. W niedzielę nad ranem policja tu- 

„sza, przeprowadziła rewizje w mieszkaniach 
pazywódeów OWP. M. in. dokonano rewizji 
u b. przewodniczącego miejscowej plecó: 
„młodych* OWP. St. Niebudki oriz wspólpra- 
cowników „Gazety Narodowej” Rutkowskiego 
i Kowalskiego. Znaleziońo nielęgitino ulotki 
i druki. Wszyscy trzej oddani zostali do dy- 
spozycji sędziego śledczego, 


Proiesty wyborcze. 


IWezoraj sad najwyższy rozpatrzył sprawę 
protestów wyborczych z okręgu Lwów, Żół- 
kiew, Sokal. Sąd postanowił w sprawie tych 
protestów wydać szereg zarządzeń wewnętrz- 
dych. Dnia 27 bm. sąd rozpatrywać będz 
protesty dotyczące okręgu Radom, Końskie, 
Opoczno, w dniu 24 kwietnia br. rozpatrzone 
będą protesty v okręgu Święciany, Brasław, 
Dzisna. 


walki japońsko-chiństie. 
Tokjo 20 marca. 
(PAT) Wojska japońskie zajęły Saho Cziao 
na południowy-zachód od Hsi Feng Kou, Chin- 
szycy wycofali się w kierunku południowym, 
pozostawiając na polu bitwy tysiące zabitych, 
Oddziały japońskie przekroczy! ranice Wiel- 
kiego Muru Chińskiego w celu osłabienia ata- 
ków, kierowanych z Hsi Feng Kou. 
z = Tokjo 20 marca. 
(PAT) Czang Hai Feng, głównodowod „CY 
mandżurskichi wojsk w Dżełiolu przybył do sto- 
icy prowincji na czele 3.000 oddzialu kawale- 
ri. Gen. Czang po pomyślnem zakończeniu ope- 
racyjpowróci do Mandżurji samolotem, poczan 
zostanie mianowany gubernatorem prowincji 
Dzehol. 


Zamach na pociąg w Manóżuwii. 

Charbin 20 marca. 
(PAT) W uzupełnieniu wiadomości o zama- 
«hu na pociąg pospieszny pod Su Ping Kai 
lonoszą, że bandyci rozkręcili szyny pomiędzy 
3u Ping Kai a Tao Nän. Pociąg wykoleił się 
i bandyci ostrzeliwali go. Żołnierze japońscy, 
jadący pociągiem otworzyli ogień, rozpędzając 
bandytów. Dotychczas liczba zabitych wynosi 
38 osób, rannych 71. Wszystkie ofiary Sq. oby- 
i lub mandżurskimi. Ko- 
munikacja została przywrócona 


W żułądku chłopca głowa niemowlęcia, 


Lille 20 $ 
Š (PAT) Wielkie zainteresowanie w Melni 
świecie naukowym wywołała wiadomość o nież 
awykiym wyniku operacji, dokonanej na 12- 
letnim chłopeu. Uskarzającego się od! ulluższego 
szasu ma wewnętrzne bóle młodego chłopca, 
Pawla Lecourt, poddano prześwietlenii: ipro- 


ciele władz, szereg osobistości wojskowych | Vieniami Roentgena. Prześwietleńie to wyka- 


zało: obecność w żołądku clilopca narośli, która 
po operacji okazała się głową niemowlęcia, po- 
siadającą normalnie uformowane podtiiebienie 


chwile w salonach reprezentacyjnych dworca | i Szczęki, a nawet wyrażne uwłosienie. Lecourt 


kolejowego, zaszczycając przybyłych na jego 
powitanie krótką rozmową, w której intereso- 
wał się stanem wód na Wiljici jej dopływach 
oraz postępami tegorocznej wiośny na kresach 
wschodnich. Z dworca p, Marszałek odjechał 
samochodem do Pałacu Rzeczypospolitej, 
gdzie zamieszkał. 


Peen AAE 


czuje się Po operacji zupełnie dobrze. Głowę 
niemowlęcia oddano do laboratorjum Uniway- 
syteckiego w Lille. z 


Da a A i anaa 
Czas odnawiė prenumeratę 


i na miesiąc kwiecień, 


Imieniny Marszałka Piłsudskiego. - 


injec belwedź 

ia. holdi ii życze 
ojenizantowi die 
e wojskowym oraz sat 


rano. ne dzied 
tlumnie, celem złoże 
wych Dostojnemu 


pamiątkow 
ninistram 
m. 0 godz. 


cym i gen. 
ta życzenia 


ięgi pam 
rem A. Pry 
z dziekanem 
Arta! 


iątkowej czlar 


„ 1246 przed 
urzędnicy państwow 
owie domu cy skówego p. Pr 
aczypospolitej, przedstawiciele wyższych 
wiata. naukowego, wyżsi urzędni 
Istawiciwlo w 
munalnych z prez. Slom 

i organizacyj spolecznych. 

14 salony Belwederu wypełniły umnie 
leletticje Kól pułków legjonowych z gen. 
nigłyur na e: wpisując. się do ksii 
rych. Pozatem życ: 1 
stkieh komend wojewódzk 
m Pt. plk. Jagrym-M 


IL z kamen- 


policji wsz 
eszowskim; 


dantem. główi 
oraz weterani G3 
ieczoremi odbył 
wieczór 
Piłsudskiego. W: 
Prezydent I 


W operze war 
Aniu irnjeni 


dz. 10 rano odhyło się uroczyste odslonie 
1 iby. pamiątkowej ku czci Marsz. Piłsud- 
skiego wmurowanej w gmachu dyrekcji kolejowej 
na Pradze, 

W Teatrze Wi 


1 odbyła się o go 
sta akądemja urządzona: staraniem 
przedsiębiorstw wojskowych pod 
gen. Skladkowskiega. 

Jedną z najbardziej licznych i podniostych aka- 
demij ilsudskiego była ekademija, 
orga! djum Rady ministrów 
przez stowarzy 


towników 
kioratem 


proi 


W Krakowie. 
Niedzielna uroczystość rozopezęła się nabożeń- 
stwem w ikośćciele Marjackim, Na rynku 


skim stanęły pięknie uformowane 
frontem do świątyni rozciągnął się łańcuch piecho- 
ty, od strony ul. Szewskiej stan rzędy: konnicy 
i antylerji. 

Mszę św. odprawił w asystencji licznego ducho- 
wieństwa ks. ini. Kulinowski. W stallach zaje 
miejsca przedstawiciele władz z p wojewodą Kom- 
śniewskim, prezydentem m. Dr Kaplickim, prez. 
apelacji Dr Parylewiczem | gen. Monden na cze 
le. Za nimi ustawiły stę delegacje organizacyj woj- 
skowych i cywilnych ze sztandarami. W czazi 
bożeństwa odegrała orkiestra 20 pp. szereg pieśni 
kościelnychh, poczem zaintonowano hymn. „Bože 
toś Polskę". 

W świątyniach innych wymań wały się rów- 
nocześnie nabożeństwa, przy obecności przedstawi- 
cieli władz. 

Po nabożeństwie odbyla się kolo Barl 


dalej: batérje armat 
przysposobienia 


wojskowego. Maszerowali Legjou 
torami, rezerwiści i inwalidzi. De 
Jurwne drużyny harcerek 1 harcórz 
Defilada przy ślicznej, slonecznej pogodzie trwala 
przeszło gadzinę, 
Podefiladzie p. wojewoda przyjmował w gmachu 


„| szalku Piłsud. 


galka Pilsuiskiego. 
y p tm. 
ę dekoracja osób, od- 


i, poczemi odbyła 

krz 
dnie w 
akad 
prezes 4 
tapia € 
pieśni: p. 
opina, zbierając huc: 
ktor Oster 
k 


pu- 
addeklamowat 
anolog Kordja 
emówienie o życi 
go senator Bobr 
nie jego ilustrowane by É 
i i strzeleckie wyko: 
eż deklamacją p. Tadeusza Bial- 
demji byli obecni: Wojewoda Dr 
i generał 


tud 
. Na a 
wski, prezydent m. Dr Kaplic 
s. biskup Rosponq z członkam 
j, konsulowie niemiec 


Popałudniu urządzono. obchody dla młodzi 
szkolnej w Domu 
dla- odd 
wyświet: 
nie nies: 

Wieczorem w teatrze im. Słowackie 


WTOREK 21 MARCA 1933. 


ŚW. odbyło się przyjęcie dla przyby- 
łych gości w którem wzięło udział -ponad* 200 
osób, 


W godzinach wieczornych ks. biskup Adam- 
Ski w swej rezydencji w Katowicach, wydał 
|na cz nowego biskupa obiad. Przemówier 
ks. kardymał Hlond i gen. Sosn- 


KRONIKA. 


Warszawa 21 marca. 
w. Bened 
hód księż 


i, zachód 17.38; 


OGÓLNA. 
— Z boterji. W poniedziałkowem 
loterfi państwowej wygrały: 10.000 zł N 
me, MA. 


chód 11 


124210, 131588. 
MIEJSKA. 
— Echa imienin marszałka Piłsudskiego. Z okazji 


pełnionej szezelnle widowni, odbyło 
wier „Horsztyń 


Uroczystości z 
skiego w Sosnowcu rozpo 
w kościele, poczem odbyła 
x udziałem Przysposobien 
rem odbyły się popularne akademie oraz akademia 
w teatrze wiejskim. 


odbyty się również w Da- 


Podobne uróczyst p 
estochowie 1 innych miastach 


browia Górnicze 
Polski. 


Zagranicą. 
W Domu Polskim w Ber 
dzielę uroczysta akademi 


odbyła się w nie- 
$ Marszałka Pi 


+ na 
i Na 


y się produkcje ar 
obecny był poseł R, 
Dr W. 


Bryzadę 


sonji trady- 
ie obchody 
lego, w których liczny 
Do p. Marszałka 


W szeregu skupień polskich w Sak: 
cyjnym zwyczajem odbyl 
ku czci Marszałka Pii 5 
udział wzięło cale wychodźtwo. 
wysłano depeszę hołdowniczą. 


W Domu. Polskim św. Stanisława w Rzymie od: 
była się akademja z okazji imienin Marszał 
sudskiego. Akademię zazaił konsul generalny Ma- 
zurkiewicz, mówiąc 6 roli Marszałka w życiu spo- 
lecznem Po odczycie rzucono na ekran film „Bitwa 
pod Warszawą”. 


Konsul polski p. Karczewski wygłcsił odczyt o Mar- 
m, poczem odbyła się ść kon- 
towa. Jednocześnie w okręgu lyoń: 
się 15 spontanicznych obchodów ku c 


a, Bienne i Neuchatel. 
Z okazji imienin Marszałka Pilsudskiego w pra- 
j johskiej ukazał się szereg artykułów oko- 


znościowych. 


 FOROSZZ ZZ OCZ EEY DEEE CYTOTEC ADE A WIE NERES 


Konsekracja biskupa polowego W. P. w Królewskiej Hucie. 


Z racji niezwykle doniosłej uroczystości, 9- 
trzymania sakry biskupiej przez dotychczaso+ 
wego. proboszcza miejscowej parafji św. Bar- 
bary, ks. Józefa Gawliny, mianowanego przez 
Ojca świętego biskupem W. P., Królewska 
Huta przybrała w niedzielę odświętny wygląd. 

O godz. 10.30 przybył z Katowic kansekra- 
tor J. Em, ks, Prymas August Hlond, wraz zej 

_ współkonsekratorami, biskupami W. "Tymie- 
nieckim i St. Adamskim. 

Przybyżych Dostojników witał przy koście-| 
le św. Barbary biskup-nominat ks. J. Gawlina 
i przedstawiciel M. S. W. gen. Sosnkowski. 


JULIAN PAGACZEWSKI. 


J iit Tomkowi. 


Z pośród miłośników i obrońców zabytków. 
sztuki, nietylko naszego grodu, ale i Polski ca- 
dej, ubyt najstarszy i naj ięcej zasłużony. 
Rzeżki, przytótnny i czynny do ostatniej chwi- 
It mimo bardzo podeszłego wieku. Padi jak 
żolmierz na. posterunku, Zaledwie kilka mie- 
sięcy temu wyszła praca Tomkowicza o obra- 
zie Matki Boskiej. Częstochowskiej, a w dniu 
pogrzebu ukończono „druk monografji kra- 
kowskiego pałacu biskupiego. Z podziwem pa- 
trzyliśmy, jak ten cziowiek, który przekroczył 
już ośmdziesiątkę, podczas odnawiania ko- 
ścioła N. P. Marji wspinał się po stromych, 
karkołomnych schodach wież, jak schodził do 
zimnych, wilgotnych podziemi, jak z mło- 
dzieńczą lekkością przesadzał belki wiązań 
dachowych, jak nie wahał się wychodzić na 
rusztowania ołtarza Slwoszowskiego. Z ma- 
lowniczych zaułków krakowskiej Notre-Dame 
nie przeoczył żadnego, chcąc poznać stan Tze- 
czy i przyczynić się swojem doświadczeniem 
i swoją świalłą radą do wielkiego dzieła, któ- 
1e podjął i które z niesłabnącą energją prowa- 
dzi: ks. Imiułat Kulinowski. Wspólpraca nad 
odnowieniem ukochanej przez cały naród 
świątyni Marjąckiej, to ostatni czyn Tomko- 
wicza, jako niestrudzonego opiekuna. zabyt- 

` ków. Pogrzeb jego nie mógł — jak tyle in- 
nych — przejść tylko koło tega najpić kniej- 
szego w Polsce Domu Bożego, zwłoki jego, 
aczkolwiek nie hył parafjaninem Marjackim, 
wie mogły nie spocząć chociażby na chwilę 
przed ołtarzem Stwosza, w wysmukłem, go- 
iyékiemi witrażami i poetyczną Litanją Ma- 
tejki wsławionem prezbiterjum. 

Ciśnie się na myśl pytanie, co było moto- 
rem tej żarliwej działalności konserwatorskiej. 
Zrozumienie naukowego znaczenia dzieł daw- 


|| arcypasterskiego biogosławieństwa. 


|mierze gorące ich ukochanie jako świadków. 


Bezpośrednio po przybyciu J. Em. Ks. kar- 
dynała Prymasa i księży biskupów, rozpoczę- 
ły się uroczystości konsekracyjne, które trwa- 
ły do godz. 13-tej. 

Po- ukończeniu uroczystości konsekracyj- 
nych, J. Eksi ks. biskup Gawlina w infule i 
z pastorałem w u przeszedł przez cały ko- 
ściół na dziedziniec, udzielając wielkiej rzeszy | 
zgromadzonych wiernych swego pierwszego 
Następ- 
nie po powrocie do świątyni, przyjął homa- 
gium od duchowieństwa wojskowego. 

Po tych uroczystościach na plebanji parafji 


nej sztuki? Tak, ale niewątpliwie w większej, 
wielkiej przeszłości naszego narodu. Stąd pły- 
nęła konserwatorska, a w związku z nią nau- 
kowa działalność Zmarłego. j 

Tylko czterech lat brakowalo, by Tomko- 
wicz, urodzony w Krakowie dnia 28 maja 1850 
roku, był żywem ogniwem łączącem nas, lu- 
dzi dzisiejszych, z 'Wolnem Miastem, ostat- 
nim skrawkiem Polski niepodległej. Urodził 
się tuż przed strasznym pożarem Krakowa, 
którego oliarą padła część najwięcej zabytko- 
|wego środmieścia z kościołami franciszka- 
nów, dominikanów, pałacem biskupim i mnó- 
stwem starych domów, zawierających cenne 
szczególy architektoniczne i rzeżbiarskie. Mia- 
sto powoli, juź w jego oczach, dźwigało się 
po tej katastrofie. Skutki pożaru, a zarazem 
wzrastający na Zachodzie ruch konserwator- 
ski, wzmocniły w mieście naszem kult pamią- 
iek przeszłości, zapoczątkowany już zresztą 
przez Ambrożego Grabowskiego w roku 1822 
pierwszem wydaniem „Krakowa i jego oko- 
lic", Zniszczone kościoły i domy trzeba było 
odnowić. Zabrano się do pracy z wiedzą, na 
jaką stać było ówczesnych, i nie bez pietyzmu. 
Ruch *konserwatorski zataczał coraz szersze 
kręgi. Za świetnej prezydentury Józefa Dietla 
przystąpiono między imnemi do największego 
dzieła, do odnowienia Sukiennic. Uzdolnio- 
nym architektom, jak  Żebrawski, Kremer, 
Księżarski, a zwłaszcza najwybitniejszy z nich 
Tomasz Pryliński, służyli doradą miłośnicy 
naszego grodu, Pawel Popiel, Józef Łepkow- 
Ski, Władysław Łuszczkiewicz, Jan Matejko. 
Po tej generacji przyszła druga, z takimi ar- 
chitektami, jak Tadeusz Stryjeński, Sławomir 
Odrzywolski, Zygmunt Hendel. Wtedy, już. u 
schyłku XIX wieku, organizują się miłośnicy 


ı Krakowa z inicjatywy Józefa Wawel Louis — 


w Towarzystwo. W większej mierze z tą dru- 
| ga generacją, aczkolwiek częściowo jeszcze 
z poprzednią, wiąże się działalność Tomkowi- 
| cza, który po ukończeniu w r. 1874 studjów 
uniwersyteckich w zakresie germanistyki, 
| przerzucii się, ale dopiero w ośmdziesiątych 


1 |stość poświęcenia i otwarcia robót i budowy linji 


/|kowi, Następnie na wniosek komisji 
udzielono absolutorjum zarządowi, wyrażając mu 


imienin Marszałka Piłsudskiego przybyło do War 
szawy 19 bum 17 pociągów specjalnych, w tem 7 
, Lodzi, 3 ze Lwowa, po 2 z Katowic, Krakowa i Wil- 
na i 1 z Lublina. Pociągami: temi przybyło do Wa 
szawy przeszlo 14000 uczestników  uroczyst 
imieninowych. 

— Wystawa prac pisarskich Marsz. Piłsudskiego. 
W Kamienicy Ranyczków zo: 
ch Marszałka Józefa 
ia 10 rocznicy jego. działalności pisarskiej. 
awa urządzona została staraniem obywatel- 
nego komitetu obchodu dnia imienin 
Marszałka Piłsudskiego: Wystawa, zajmująca dw 
sale na pierwsz, ylko prace 
Marsz lecz także dzieła o Marszał- 
Ku, wydane zarówno w kraju, jak i zagranicą W róż 
nych językach. 

— Otwarcie robót kolejowych Warszawa—Ra- 
dom. Na Okęciu o godz. M rano odbyła się wro: 


udskiego, dja 


kolejowej Warszawa—Radom, Na. miejscu uroczy 
stości w polu na nasypie stanęła bryła kamienna 
m napisem: „19. marca 193% roku w. 
in Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego w miejscu tem poświęcono rozpoczęte 
roboty przy budowie kalei polskiej Warszawa—Ra- 
dom". O godz. 11: przybył premjer Prystor, W uro- 
czystości wziął udział również marszałek sejmu 
Świtalski, ministrowie Butkiewicz, Hubicki, Za- 
rzycki, podaekretarze stanu Lechnicki, Gallot i Do- 
lanowski į in. (Poświęcenia dokonał ks. kapelan 
(Morawiński, wygłaszając krótkie przemówienie. Po 
vięceniu p. premjer Prystor dokonał symbo- 
licznego rozpoczęcia robót, rzuciwszy pierwszą ło- 
mi. Symbo nej tejp dokonali również 
scy obecni ministrowie inaugurujące tem Toz- 
poczęcie prac przy budowie kolei Warszawa—Ra- 


-f dom. 


— Walne zebranie Aeroklubu warszawskiego, 
Pod przewodnictwem rektora prof. Pruszkow- 
skiego odbyło się walne zebranie Aeroklubu W 
szawskiego: Sprawozdanie 
Aeroklubu złożył prezes pos. Rudowski, sprawo: 
zdanie finansowe — skarbnik, p. Iwanowski. Jak 
wynika z lego sprawozdania, majątek klubu wy- 


zy 
ogólne z działalności 


| nosi obecnie 234.000 zł: W roku ubiegłym.nastąpił 


wielki wzrost wpływów własnych Aeroklubu, któ: 
re przeknaczują 40% ogólnej sumy wpływów, 
branie wywaziło specjalne podziękowanie skarbni- 
rewizyjnej 


podziękowanie, za owocną pracę. Mimo rezygnacji 
wszystkich członków zarżądu, powołano ich po: 
nownie, jedynie skarbnik, inż. Iwanowski zrezy- 
gnowił g dotychczasowego Stanowiska, skutkiem 
braku czasu. Prezesem wybrany został pos. Ru- 
dowski, do zarządu weszli: pp. sędzia Grabiński, 
1. Maciejewski, red. 1. Osiński, inż. J. Rzepecki, 
inż. p. Walewski, inż, F. Janik, kpt. Hałewski i 
inż. Prauss. 

— Z życia Polskiego Towarzystwa Krajoznaw- 
czego. W dniu 15 bm, odbyło się pod przewodni- 
otwem p. Stanisława Schonfelda Walne Zgroma- 
dzenie Oddziału Warszawskiego Polskiego Towa- 
rzystwa. Krajoznawczego. Po przyjęciu sprawozda- 


latach, na pole konserwatorstwa. Równocze- 
śnie, poł wpływem silnej indywidualności, ja- 
ką był Marjan Sokołowski, pierwszy profesor 
historji sztuki w Uniwersytecie JagieHońskim, 
Tomkowicz zaczyna pisać o zabytkach, W ślad 
za Łuszczkiewiczem i Sokolowskim, którzy 


rzucili podwaliny pod polską historję sztuki, | 


wszedł i Tomkowicz na drogę opracowań mo- 
nograficznych, albowiem podówczas nie moż- 
na jeszcze było u nas myśleć o realnych syn- 
tezach. Już jako konserwator powiatów gor- 
lickiego i grybowskiego zbierał skrzętnie ma- 
terjały do inwentaryzacji dzieł sztuki w tych 
stronach. Gdy w roku 1894 objął konserwa- 
torstwo krakowskie po zasłużonym na tem 
polu Józefie Łepkowskim „zabrał się do inwen- 
|taryzowaniąa powiatu krakowskiego. Wspom- 
niane inwentaryzacje wyszły w „Tece“, wy- 
dawanej przez Grono. Konserwatorów Galicji 
Zachodniej, któremu przez szereg lat prze- 
|wodniczył, W związku z działalnością konser- 
iwatorską i jako jej wynik, powstała niejedna 
praca naukowa Tomkowicza, jak np. najwięk- 
sze jego dzieło, „Wawel“. Szło mu o przygo- 
towanie podstaw do racjonalnej restauracji 
zabytków, zagłębiał się więc w studja archi- 
walne 1, o ile na to warunki pozwalały, w ba- 
danie samego dzieła sztuki. Niekiedy było to 
już, niestety, tylko podzwonne, jak np. duża 
broszura poświęcona głośnej w swoim czasie 
sprawie barbarzyńskiego, zupelnie niepotrzeb- 
nego. zburzenią malowniczych, w pewnych 
częściach jeszcze gotyckich zabudowań szpi- 
tala św. Ducha przy kościele $ rzyża. Ja- 
kiež byłoby to dzisiaj, świetne pomieszczenie 
na archiwum lub mniejsze muzeum! Nieoce- 
nionym  materjałem do historji zmian, jakie 
przechodziły krakowskie zabytki, pozostaną 
na zawsze kroniki konserwatorskie, ogłaszane 
w tradycyjnym „Kalendarzu Czecha“. Każda 
stronica. tchnie gorącem ukochaniem pamią- 
tek przeszłości, z kiórego zarazem płynie 0- 
burzenie przeciwko iekkomyślnemu nieraz ich 


i 3 R > # I 
niszczeniu. Tomkowicz, nie spuszczając z oka | z 
` prywatnego uczonego”, jak 
ljem przemówieniu nad jego trumną prezes 


teraźniejszości Krakowa, żył jednak głównie 
jego przeszłością. Jedną z najlepszych, najży- 


u otwarta wystawa | °P- 


irównawczej. On to t 1 
| słynnego architekta włoskiego Vignoli na na- 


nia z działalności Oddziału, sprawozdania finan- 
sowego “i sprawozdania Komisji* Rewizyjnej; ne- 
kreślono program działalności na rok bieżący. 
W wyniku wyborów uzupełniają Zarządu. 
Oddziału, skład Zarządu na rok 1933 przedstawia 
e jak następuje: Prezes — Józef Kołodziejczyk, 
'eprezes — Dr Regina Danysz - Fleszarowa, II-gi 
iceprezes — Wład. sekretarz 


— Stanisław Gabry — Włady- 
sław Sokołow: e Zarządu — Józef 
Błoński, Jan Klosi aw Lenartowicz, He- 


lena Marcoin, Dr Mieczysław Orłowiez, Leon Osta- 
Dr Jadwiga Przewor Marja Rylke, 
Schönfeld, Waclaw Szczepkowski. Do 

izyjnej wybrano pp. Jerzego Kolo- 
ks, prałata Dr Stanisława 
Mystkowskiego i na zastępców Dr 
taniszewskiego, oraz Stefana loku- 


/ | ciewskiego. 


kich, znany autor dramatyczny i 
ywo: ulegl pr 
prem. gdy leżąc 
w łóżku! przeglądał jakiejs sztiki tea- 
tralnej ę, że pękł 

s łóżku. P. 
niezbyt nie- 
bezpiecznych obrażeń. Jest to pierwszy prawdopo- 
dobnie adek tego rodzaju. Należałoby więc, 
©dpowiednie wladze zbadały, w jaki sposób wypa- 
dek taki mógł się zdarzyć. 

— Zgon wybitnego artysty. W niedzielę zmaril w 
Warszawie po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
/iesław Gawlikowsk Teatru Narodo- 
śp. Gawłikowski 
ku serca. Wie- 
o go do szpitala 
do osiatniej chwili przeby- 
owania leka aby przywrócić go do 
zdrowia nie cdniosły s $p. Wieslaw Gawli- 
kowski żył Jat 42 Byl jednym z wybitnych artystów 
Teatru Narodowego, w którym grywał wybitne ro- 
lenviego 
', która obecnie jeszcze jest grana, Zmar 
j t się ogólnym szacunkiem | sympatją 


K 
oPrzedwczóraj 


© do domu dostal 
zgotowie ratunkowe odwit 
bistanek, gdaii 


wał 


— Ostrzeżenie. Kurja metropojitalna warszawska 
podaje do ogólnej wiadomości, że niejaki Tarlo- 
Tariowski, podający się za księdza zbiegłego z So- 
łowek, nie jest kapłanem. Ę 

— Zniżki tramwajowe dla nauczycielstwa. Rada. 
[miejska warszawska na jednem z ostatnich posie- 
dzeń uchwaliła na wniosek radnego St. Kwiatkow- 
skiego następującą rezolucję: Rade miejska wzywa 
magistrat, aby rozważył i przychylnie zdecydował 
sprawę ulę tramwajowych dla pauczycielstwa szkół 
średnich w Warszawie. 

— Państwowe egzaminy lotnicze. Wczoraj rozpo- 
częły się w departamencie lotnictwa cywilnego mi- 
nisterstwa komunikacji państwowe egzaminy na 
członków załóg statków powietrznych. Komi: 
przewodniczy pułk. Wieden, Do egzaminu zgłosiło 
się 21 piłotów turystycznych i 1 nawigator 

— Praktyki dla studentów-medyków. Minister- 
stwo opieki społecznej zwróciło się do wszystkich 
zarządów miejskich oraz magistratu mL stol. War- 
szawy ż prośbą o dostarczenie danych: co do liczby 
wolnych praktyk dla studentów medyków. Prak 
ki te w szpitalach i zakladaci: opiekuńczych będą 
częściowo płatne i bezpłatne. 

— Z dziedziny pedagogji. Dnia 22 bm. o 5.15 wiecz. 
w lokalu TNSW. (Bracka 15) cdbędzie się 3 konfe- 
rencja z dziedziny , praktyki. szkolnej na temat 
„Praktyczne wskazówki w sprawie objaśniania 
dziej sztuki w szkole”. Konferencję tę zagai p. J. 
Bobieńska. 


neemen a 
Kronika zamiejscowa. : 


ERONIKA KRAKOWSKA. 


— Bloczki turystyczne. Posiedzenie komisji dla 
popierania rozwoju miasta Krakowa po przeprowa- 
dzeniu szczegółowej dyskusji przyjęło wnioski ma- 
gistratu w vie bloków turystycznych, wyda- 
nych przez miejskie hiuro propagandy, Bloki te u- 
jętą W artystycznej formie książeczki z tekstem 
w języku polskim, francuskim, angielskim i nie- 
mieckim, zaopatrzone są w plan miasta, Krakowa 
z zaznaczeniem miejsc godnych zwiedzenia. Roz- 
sprzedażą bloków na terenie całej Polski zajmować 
się będą towarzysiwa: Orbis, Coock i Krakowski 


| 


Posiadacz takiego bloku o- 


= A j 


Związek Turystyczn, 
k powrotnej 


trzymuje. 
Krakowa, zniżk 
oraz bez 
zabytków wstęp 
| rozrachunku z ceny kupna bloków. B 
w ciągu maja br. będą dane do rązsprzedaży 
| — Rocznica śmierci Stwosza. Komisja dla p. 
rania rozwoju Krakowa pr 
tychczasowy 
rocznicy Śmier 
stał pr 
a to z uwagi 
w 


który to obchód 
na koniec 


ż ni E 
Kuczyń- a 


Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 


— Staraniem gminy żydowskiej w Skawinie ol- 
7 lẹ, 19 bm. w m 
abożeństwo z okazji imienin Mar- 
skiego. W czasie nahążeńgiwa 
polskim i licbra 
on Alter Eren- 


szalki 
okoliczno: 
kim wygłe 
ikel. W uroc 
ra 800 osób. 
adu m. 
a nadkomiedrz 


ZE LWOWA. 


— Korpus im. J. Piłsudskiego, Ma 
RER na prośbe. Towarzys 


w üsu kadetów 


korpusem kadetów imien 
ego 
— Napad na lokal „Kurjera Lwowskiego", 
raj o pólnacy do gmachu, mieszczącego 1 
i drukarnię „Kurjera Lwow 
ona z kilkudziesięci 
bramę, wdarli się 


iego i za 
mang. Aresztowano go. Zez 
tem, studentem politechni 

— Pożar wsi. W Jesionce Masiowej koło Turkii 
wybuchł pożar, który zniszczył 74 gospodarstw. 
W czasie pożaru spaliło się 3-1etnie dziecko. 


Z POZNANIA, 


— Aresztowanie członków 0. W, P, W! Poznaniu 
władze przeprowadziły rewizje wśród byłych czlon- 
ków rozwiązanego 0. W.P. raresziowaly 12 os6h 


Z LODZI 


— Sytuacja strajkowa w Lodzi. Zapowiedziane na 
sobotę wieczorem obrady komisji strajkujących ro- 
się z powodu uroczy- 

rzebięg 
stnajku jest dalej i na 
spokoju. Związki zawodowe pedobno czynią 91257 
gotowania do proklamowania stnajku genęraliego, 
który jednak nie ma widoków powodzenia, gdyż 
wśród robotników daje si é już zdenerwo- 
wanie i prawdopodobnie inne organizacje mie pzy- 
stąpią do strajku. $ 

— Tyfus plamisty. 
padków tyfusu plam 


Z WOŁYNIA. 


— Aresztowanie przywódcy tęrorystów ukraiń- 
skich. W Równem aresztowano znanego przywó! 
cą ukr. organizacji teror mej U. W. 0., been 
0. U. N., byłego posła Stefana Semeniuka. Orzani- 
zacja ta w latach 1929-30 dokonała całego szeregu 
aktów teroru i sabolażu. 


Z WILNA. 


— Odezwa J. E. ks. metropolity wileńskiego w 
sprawie zbiórki na rzecz ratowania bazyliki wileń- 
skiej. W związku z udzieleniem przez władze pań- 
śtwowe zezwolenia na przeprowadzenie w 2 
kwietnia br. na całym oh; e Bolęki zbiórki ofiar 
na cele ratowania bazyliki wileńskiej, J. E. k 
cybiskup R. Jałbrzykowski, metropolita wiłeń 
wydał do podwładnego mu duchowieństwa ode 


iki, 


W Łodzi zanotowano 14 Wy- 


tego. 


zek 


przeciwko prześladowaniu żydów w Niemczech. Po 
omówieniu ostatnich wypadków -i repr anty- 
żydowskich w Niemczech mówcy podkreślił; zaku- 


sy niemieckie na polskie Pomorze. 
kaja się — jak oświadczyli mówcy 


Zakusy te spot 
= m ZNANYM 


wojniejszych jego prac są „Przyczynki do hi 
storji kultury Krakowa w pierwszej, połowie 
XVII wieku“. 'Przynoszą one mnóstwo, z Ar- 
chiwum Aktów Dawnych Miasta Krakowa 
zaczerpniętych wiadomości o życiu i dziełach 
larchitęktów, malarzy, rzeźbiarzy i rzemieśl- 
|ników-artystów tej mało jeszcze znanej epoki. 
| Zasięg zainteresowań Tomkowicza był bar- 
dzo rozległy. Pociągały go dawne zwyczaje, le- 


gendy, plany miasta, historja kupiectwa, fa-| 
bryki instrumentów muzycznych, epigrafika,| 


pogrzeby dawnych mieszczan i t. d. Niepo-| 


dobna tu omawiać tych wszystkich, bardzo: 
gruntownych, sumienmych i krytycznych prac; 


nawet samo wymienienie ich tytułów zabri 
łoby zbyt dużo miejsca. ZSEE 
się w jakiemś fachowem czasopiśmie bibljo- 


grafja, obejmująca tę szeroką i obfitą działal- 
nistoryków | 


ność Zmarlego. Całe pokolenia 


sztuki będą mu szczerze wdzięczne ża: wydo-| 
bycie na jaw wielkiej ilości materjałów, za- 


równo archiwalnych, jak i zabytkowych, ze- 
branych w licznych podróżach po całej Pol- 
sce. Każda jego podróż przynosiła obfity plon 
w fotografjach, planach i opisach nieznanych 
poprzednio dzieł sztuki. Wyniki tych badań 
przedstawiał na posiedzeniach Komisji Histo- 
rji Sztuki Polskiej „Akadergji Umiejęiności, 
której po śmierci Sokołowskiego przez lat 22 
przewodniczył umiejętnie, z oddaniem się i 
wielkiem poświęceniem. j 

Kładąc główny nacisk na wydawanie źródeł 
zabytkowych i archiwalnych, pisze także i pra- 
ce konstrukcyjne, odnoszące się do różnych 
epok dziejów sztuki. Z punktu widzenia me- 
todycznego na pierwszy plan wysuwa się mo- 
nografja monumentalnych ruin zamku Osso- 
lińskich Krzyżtopór, oparta na poważnej zna- 
jomości sztuki zagranicznej i na analizie po- 
pierwszy dostrzegł wpływ 


szą architekturę XVII wieku, a co późniejsze 

badania potwierdziły i dalej rozwinęły. 
Tomkowicz był rzadkim w Polsce typem 

jak to podniósł w swo- 


wątpliwie ukażej 


Polskiej Akademji Umiejętności, prof. Kosta- 
necki: Typ to rzeczywiście rzadki, bo warunki 
pracy naukowej są u nas bardzo ciężki 
W: nauk humanistycznych historja sztuki 
należy do najkosztowniejszych, By móc na 
liem polu pracować bez zajęcia stanowiska, za- 
i pewniającego chochy jaką taką egzystencję, 
trzeba mieć poważniejszy majątek. Tomko- 
icz miał byt zapewniony, mógł zmarnować 
życie, a jednak nie zmarnował go, Pracował 
bezinteresownie, z całem oddaniem się i po- 
święceniem, bez reklamy i błyskotliwości. 
Praca była treścią jego życia. W swóim za- 
kresie stał się — i słusznie — autorytetem, 
ie było chyba ani jednej ważnej sprawy kon- 
serwatorskiej, w której nie bylby pytany o ra- 
dę. Nigdy jej nie odmówił 

Pogodne i szczęśliwe miał życie. Zrównowa- 
żony duchowo, zdrowy, niewiedzący co to zna- 
czą nerwy, zawsze do pracy usposobiony, do- 
czekał się, w pełni sil fizycznych i mnysło- 
wych, bardzo podeszłego wieku. Na schyłku 
życia mógł z radością i uzasadnioną dumą 
spoglądać na to, co zdziałał, Społeczeństwo ce- 
nilo jego rzetelne zasługi, jego niestrudzoną, 
ofiarną pracę. Niejednokrotnie też dało. temu 
az Polska Akademjg Umiejętności powo- 
lała go na swojego czło: ZN! ró% 
towarzystwa maukowe į Ch NONE Z 
stwem Miłośników. Historji į Zabytków Kra- 
Kowa na czele, uczciły go godnością członka 
honorowego, historycy sztuki wybili mu 
w ośmdziesiątą rocznicę jego urodzin medal 
ką całej pelni zasłużył na komandorię orderu 
„Polonia Restituta“, Za szerzenie zmajomości 


ież 

tywną, otrzymał od Oje: 
aś 
komandorski a 


alność charyta- 
Piusa XI, krzyż 


DE RAŻZCIAĄ PIE 


orliwą opiekę nad jej sa- 
dz à 
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LJ 
| 
E 
m czytać B. Gałczyńskiego: „Sadownictwo Dochod 
u płatnie Katalog szkółek, prowadzonych przez B. 


cennych wskazówek. Adresować: B. 
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$ cką odpowiednio zareagu 
wiecu uchwalono rezolucję 
wszystkie żydowskie organizac 

łego Swiata, by były p 


nia bojkotu: towarów n 


Spori | wychowanie fizyczne. 


p piłki nożnej 
otkania towarzy 
acyj wysuwa się 


Piłka już emocjonuje masy. © 
jest już w pelni, je chodzi 0-8 
s} e ligowe. czoło sen 
ponie 
órze (Kr 


miala również 
nad którym 


admiosta zw ); wres 

hatnia spotkała się 4 Legją z wylikie! 
6:1 (4 ne wyni zawie, Po- 
lonja zda 0:40, 

(Poznań) 2:0, w Poznaniu, Wanta I bh- 


B 


(0:0), w Łodzi Ł. K. S—S. 

Piłka nożne zagranicą. Ważnicj 
gry—Czechostowacja 2:0 (1:0) w Bu 
ga—Budape: 7 
BaPa 
Berlinie, 

Zawody strzeleckie 
hołdem dla Ma 


(1:1), F 
spk—Drezno i 
tu: stały się sportowym 
Piłeudskiego w dniu Jego 
strzeleckie urządziły w 
raz Związek Strzelecki. 


Wawel strzelnicy: małokali- 
brówej aj. Zwycięstwo odnie- | 


sli; panie %5 m: 1) PWK) 184 


l 
2) mjr. Bobakowa (h 


173 p.; pano 
1) Dr Bunsch (S0- 


5 ) Hejduk i 
sa Di: 1) ppik. Wi 
1), Dr Bunsch 157 Da 
tomiast Z. S. zorganizował str 5 
brony Narodowej, połączone z walką o odznaki 
strzeleckie. Zwyciężył w jednej konkurencji Hejduk 


KTO CHCE ZAŁOŻYĆ SAD 


Ten powinien zapoznać się z nowoczesnemi metodami w sadownictwie i w tym celu prze- 


l. | wiosenny statoni za ha 


V | przyswoiłau sobie moi 


owe“, a przynajmniej sprowadzić sobie bez- 
. Gałczyńskiego. W Katalogu tym znajdzie dużo 
Gałczyński, Skibówki, Zakopane. (148) 


przeprowadz: 

Kałowice—Kraków zawody 

szermierce na szable wygrały 
ku 11:5 punktów. 

Ostatki narciarskie w Zakopanem. Stanowi: 

i Kondratowej. Bieg był 


ł 


żynowym. Trasa wyr 
składała się 

najleps h był br 
bywa 


pr 
dru- 
pa- 


tra: 


a starcie stanęlo 9 


Se $ 5 
itasz I.) 10 min. ) SNPTT (Czech 
Marusarz Sü, Jabloń M., Marusar 11 
ek, indywidualne: 1) Marus 

, 2) Bochenek Jan (Wis 
Tłoczyński zwycięzcą w Nicei. Na turnieju t 
i Tło 


< Poprzedn 
:6, Gz4. W 


e: 


ze Szwajcarem była szczególnie zac 


Ekspiodujące ciastka i kałamarze, 


my opimję cudzoziemców 0 nas 


tx, który 
moż 


iat mnie, czy to 
zej odrodzonej nig- 
taknałem, wyraził swe 
sie społeczeństwo, A p 
w tak małym 


zdziwienie, 
mniej jego pewna 


zaprotestowałem przeciw temu gorg 

wal jednak głową i powiedział. 

przejść się po naszych kawiarniach i cukierniach 

aby zrobić takie właśnie. spostrzeżenie. 

Każdego musi uderzyć — mówił pan. R. — ogrom- 
ść zakazów i ograniczeń swobody publiczno- 


owe i. państwowe 
Niewolno. tego, nie! 


czegoś. | z 
Rozumiem — ciągnął dalej pan R. — że niewol- 
pomieszcze- 


no, „naprzykład, palić. papierosów w 


magistr yżby m 

ciastka, alho biurowe kałamarze? 
Przyznaję ze skruchą, że nie umiałem wytłu- 

maczyć tego p. R. A 


ły 


Proces tworgomowvej. 


Lwów 2) marca. 


nA w 
Brzuchow 
lokalna, Trybunał i sędziowie 
najpierw w pokoju jadelnym, gli 
czytanie protokołu z wczorajszej 
przesłuchanie szeregu dalez, 


piło od- 
następnie 
świadków. Duże 
wrażenie wywołało zapytanie obrońcy, Etlingera do 
św. aspiranta Responda, dlaczego był w piwnicy na 
dwardni przed: wizją tokalną. Świadek odpowiada, 
że przechodząc tamtad a t mimochodem do 
piwnicy. pnie na wnio prokuratora Przy- 
tulskiego wszyscy udają się na podwórze cęlent 
stwierdzenia zachowania się psa Luksa wobec po- 
szczególnych osób, Trybunał po naradzie zgodził się 
na przeprowadzenie tej próby. Do pen podchodzą 
sądu, aby zaobserwować jego 
lą to samo sędziowie przysię- 
aw ie Gorgonowa. Luks reaguje 

Np. na sędziego Krupińskiego nie 
tomiast rzuca się gwałtownie na sędzie- 
go. przysięglego Krowickiego. Przy innych próbach 
Luks również wykazuje niejednolita. przychylność. 
Güy doszła do pea Gorzonowa Luks zbliżył się 1 u- 
lożył się do jej nóg. W międzyczasie przybyła do 
Willi teściowa Gorgonowej z córką. Odbyła się dra- 
Imatyczna scena powitania. Zkolei dokonano. prób 
z przejścieni Gorgonowej trasą Wskazańą przez nią 
w obronie. Próba ta zgadzała się mniej rięcej ż pier- 
wotnym opisem Gorgonowej, 


LUDWIK HIERONIM MORSTIN: 


W niedzielę rano nastąpił powrót trybunału, 
ców. i Gorgonowej ze Lwowa 
bo o godz. 5.30, 
ymającą dziecko na 
do więzień św. Mi- 


z trz; 
w” zakrytej taksówce, 


chała, | 
Wczoraj, 
sądowego brai 


w poniedzialek 


rano okolo budynku 
zupelnie ciekaw; 


Na sali siedzi 


na ławie oskarżonych Gorgonówi, może trochę 
więcej blada, niż przed wyjazdem do Lwowa 
Zresztą znużenie widoczne jest na wszystkich 


uczestnikach sądowej jazdy lwowskiej, Sal 
niła nieco swój wygląd, gdyż usunięto stoły dla 
prasy, a dziennikarzy pomieszczono w długich k 
wach szkolnych, o nieco za wąskich do celów pi 
sania, puliach. 

Na początku rozprawy pr 
miejsc, a ich imieniem skła 3 Krowicl 
serdeczne podziękowanie p. przewodniczącemu za 
przeprowadzenie i truly związane z naocznią we 
Lwowie. Przy naoczni utrudniali pracę tylko mie- 
którzy dziennikarze, usiłujący ciągle być w pobli- 
żu p. przewodniczącego, by słuchać jego słów i za- 
rządzeń. Przysięgli dziękują za to, że będąc na 
miejscu zbrodni, mogli sobie dokładne pojęcie 
wyrobić o sprawi 

P. przewodniczący wyraża zadowolenie, że nao- 
czna zapoznała, dobrze przysięgłych z całym te- 
renem zbrodni. v 

Rzeczoznawca sądowy 
przewodniczącego, by 


powsta. ją z 


Dr Olbrycht, prosi p. 


żeniem przez księcia Auguste" Sułkowskiego 
pierwszego stałego teatru polskiego — „Y ten 
przywiley pro lege perpetua mieć chcemy* — 


bo | potem dzieci wyjechały do Lwowa, 
e | chodzących 


SB | zadko, a Gorgonowa kupowała sobie kiełbasę. 


-|że jest ich siedem, a braku) 


znawcy mogli nie brać na 


kończył się ten ustęp konstytucji. Szczególy 
te biorę z niewydanego jeszcze dzieła p. Krzy- 
woszejewa p. t: „Dzieje przywileju teatralne- 


gna, ryc i Paistmn. 


Moglibyśmy jej zaimponować wielką pate- 
tyczną poezją teatru polskiego, tym repertua- 
rem arcydzieł zapoczątkowanych „Dz adami į 
„Samuelem Zborowskim“, „Nieboską” Krasi = 
skiego, „Wandą“ Norwida, a wizjami scenicz- 
nemi Wyspiańskiego doprowadzonym do 
Szczytu. Wartoby zadziwić świat cywilizowany 
wykonaniem tych mistenjów narodowych, Ay- 
schylesowo tragicznych, Szekspirowsko sce- 
nicznych, gdzie slowo brzmi jak organy w 
Parsyfalowskiej muzyce, gdzie spowite w kwia- 
ty liryzmu hnczą działa naszych walk o wol- 
ność narodu. Tak, ale na to, by poetyczny teatr 
polski światu pokazać, trzeba go mieć u sie- 
bie. Mamy wielki repertuar, teatru nie mamy. 
Aktorzy polscy nie umieją już mówić wiersza, 
bo odzwyczaili się grając farsy i operetki. Re- 
żyserzy wysilają swą energję na wykonywa- 
nie reportaży scenicznych. Gdzie jest nasze 
Bayreuth Słowackiego i Wyspiańskiego, gdzie 
teatr Dionizosa u stóp naszego Akropolu. Po- 
dobna, Bernard Shaw przeczytawszy niedawno 
„Wesele“ w tłómaczeniu angielskiem zawołał: 
ależ to najgenjalniejszy utwór literatury 
świata! 

A ilu ludzi kulturalnych w Polsce było 
pierwszy raz ma „Weselu“ teraz w Warszawie 
lz równem zdumieniem co pisarz angielski 
Slwierdziło, że to jest arcydzieło. Zanim zacz- 
niemy propagandę naszej sztuki zagranicą. 
zróbmy jej trochę w kraju. Bardzo się przyda! 
Skoro mówimy o teatrze, nie można nie 
Wspomnieć, że praktyczne rozwiązanie tege 
zagadnienia uchwalił już sejm polski w roku 


3) 


go w Polsce". Podatek od kin i innych wido- 
wisk wynosił do niedawna w niepodległej Pol- 
sce miljon złotych. Czy szedł ma cele sztuki 
narodowej, jak tego żądał sejm z roku 1776-g0 
„pro lege perpetua?“ A 

Nie chcę być posądzony o naiwny idealizm 
i żądanie rzeczy nierealnych w dzisiejszej kon- 
junkturze wobec wszechświatowego kryzysu 
ekonomicznego, ilości bezrobotnych, osłabie- 
nią wpływu podatków, zmniejszenia się do- 
chodów z monopoli etc. Znam te sprawy do- 
kładnie i na zarzut, że nie czas ratować róż, 
gdy płoną lasy odpowiadam, powtarzając z U- 
porem, że sprawa o której mówię jest najważ- 
niejszą sprawą dla państwa, że bez załatwie- 
nia jej pomyślnie nie widzę możliwości, by 
ono doszło do potęgi i mocy, do której chcą 
go doprowadzić ludzie stojący u steru, polscy 
patrjoci. Właśnie u nas, właśnie my, którzy 
jesteśmy państwem narodowem w tem zna- 
czeniu, że nasz System polega ma oparciu się 
na elementach 'państwowo-twórczych całego 
społeczeństwa, na wydobyciu olbrzymiego wy- 
sitku z wszystkich żywotnych sił narodu. 

Trudno dziś w Rosji sowieckiej byłoby two- 
rzyć poczję opiewającą kapitalizm. lub w fa- 
szystowskich Włoszech popierać literaturę 
chwalącą liberalizm, ale mic mie przeszkadza 
naszemu Rządowi popierać Sztukę, która bę- 
dzie zawsze Sztuką narodową, gdy będzie in- 
dywidualną, samodzielną i twórczą. Nietylko 
mic nie przeszkadza, ale zmusza go do tego 
z żelazną konsekwencją założenie z którego. 
wychodzi w swoich państwowo-twórczych po-. 
czynaniach. Zmusza go do tego racja stanu. 

I właśnie dlatego, że lasy płoną trzeba roz- 


1776, Uchwalił wtedy podatek od publicznych |krzewić róże na pustyni. To nie jest frazes, 
zabaw i widowisk i przeznaczł ua cele popie- ale wyraz nieomylnej prady. Bez porywu 
rania sceny narodowej. Równoczesnie z zalo- idealizmu nie zwalczy się piętrzących trudno- 
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j rozprawie, niuszą bowiem 


góly, znalezione we Ewo- 
ią zglos: rozprawę. 
c ZEA 
świadek Halemba. 


prywatny detektyw. Oh 
niu w Poznaniu. za 
dzono 


ywa w więzie- 


bez na- 
t do Lwowa. 
We Lwowie dwie panie podeszły do świadka, py- 
tajac, czy to Ha di do 


sówki i podjech gdzie weszli 
do pokoju, i 
która żądała od świadka dy 


o jedi 
lamucił. 
dostanie dal 


W 


} dz ię młod 


I 
poznał w wwie? por 
pojechał więc do sędziego Kulczyckiego do 
odszukać tajemniczy dom, czego 


Świadek daje do 
; była z „Gorgo- 
o di 
Gorgonowa 


zrozumienia, że druga 
niową*, gościła go i 
Halemba twierdzi, ż 
szczuplejsza. 

N nie p. przewodniczącego, świadek mô- 
już kilkakrotnie le ile razy. 
nie przypomina. Na pytanie obrońcy 
ówi, świadek, że ukończył $ klas szkoły elemen- 
ale co potem robił, tego nie powie. Pa 
użył w policji, skąd go usunięto. Potem 
był na ko! lata w Tarnowskich Górach. Za co 
siedzi obecnie, nie chce się przyznać, wreszcie mó- 
wi, że jest podejrzany o szpieg 

Do zemań zmusił go obow 

Obrońca zwraca uwagę 
jako detektyn powinien się wi 
zorjentować i zanotować sobie nazwę u 
mer domu. 

7 odczytanych przez sędziego Dra Ostręgę ze- 
znań świadka, wynika, że owe diie panie robiły 
na Halembę wrażenie osób lekkiego prowadzenia 
się i proponowały mu rzeczy dwuznaczne. 

Świadek był karany już za usjłowane zgwałce- 
nie 16-letniej dziewczyny potem Kilka razy za 
kradzież, olenie. Był także karany 
detektyw 


je obecnie 


jest 


że przecie 
Lwowie 
i nu- 


3 


r odczytał z aktów p. przewodni- 
czący. dek szurgując nogami, ia się pre- 
tensjonalnie i wychodzi ze sali, uśmiechając się 
pr: ju drzwi. 

Świadek nie rohi wrażenia adonisa, 
wygląd ma dość odstręczający. 


świadek Bekerówna. 


zwłaszcza 


r. do wszystkiego. Dowiedziala się po jakimś 
czasie, że Gorgonówe nie t żoną Zaremby. Pò- 
czątkowo żadnych kłótni nie słyszała. 
Gorgonowa robiła awanturę o panne „Jeremię” z 
biura. Zaremba uderzył wtedy Gorgonową w 
twarz, a ona powiedziała mu: „Ty, suny maciomi- 
ku“. Zaremba był dobry, Gorgonowa niedobra, 
az jakiś młody pam u Gorgonowej, przyj- 
mowała go w ogrodzie i w jadalni. Odjeęchał po 
kilku godzinach, wtedy Zaremba już rzadko bywał 
w. Brzuchowicach. 

Gorgono groziła mu, że wsi 


tkich pozabija, 
Z listów przy- 
adek oddat raz je- 
den list Zarembie. Podmówiła świadka ldo tego 
Lusi Gdy Gorgonowa się o tem dowiedziała, 
przeklinała świadka. że ją i Lusię zabije. Lusia 
żaliła się, że niema pończoch. 

Na kolację były pirożki, kluski, 


do Gorgonowej 


mięso dawano 


Jeden z przysięgłych pytu o Czajkowskiego, 
bywał u Zarembów. 

Św.: Pana Czajkowskiego nie widziwam. 

Obrońca wykazuje sprzeczność w zeznaniach 
świadka. Bekerówna twierdzi. że początkowo przy: 
jela ją i zgodziła do służby Gorgonowa, w śled: 
wie zaś zeznała, że pr lw ją Elżbieta -Zarem- 
bianka. 

Obrońca twierdzi, że Bekerówna była razem 
z rodziną Zarembów i Gorgonową tyłko jeden ty- 
dzień w Brzuchowicach, a zresztą była we lwo- 
wie, gdy gospodarstwo prowadziła Lusia. Co do 
tego szczegółu, przychodzi do, scysji między obroń- 
cą, a Bekerówną, która powołuje się na przysięgę, 
że mówi prawdę. 

Bekerówna przegląda następnie koszule i liczy, 
ósmej seledynowe, 
v a gdy była nastę] 


Potem służyła u Feldmanó 
nie u p. Garczyńskich. miano znaleść u niej dw. 
koszule Zarembianki, tak twierdzi p. obrońca. 
Świadek gwałtownie przeczy temu, że złodziejem 
nigdy nie była. 

P. przewodniczący: — Niech sobie pani nic-z te- 
go nie rohi. 

Gorgonowa. wyjaśnia, żenie mogła chodzić zdzie- 
ćmi na spacer, bo się zajmowała gospodarstwem. 
zarzuca przytem Bekerównie, że znajdowano u 
niej różne rzeczy, zabierane z domu Zarembów. 

Świadek przeczy gwałtownie, poczem opuszcza 
salę płacząc i krzyczy do Gorgonowej: 

— Pami klamie bezczelnie! 


świadek Bielecki. 


Zarembę znał oddawna, mieszkali w jednej ka- 
mijenicy razem. Świadek wiedział, że Gorgonowa 
nie jest żoną Zaremby, bliżej się jednak z nią ni- 


ści, mie zmusi: się mas do wysiłku samozapar- 
cia i ofiary. Rękami ludu nie podniesie się te- 
go wielkiego ciężaru, który przygniata ludz- 
| kość powojenną, trzeba trafić do serca ludu. 
JA Sztuka ma nietylko moc organizującą, ale 
|także umoralniającą przez to, że wyzwala 
w człowieku najszlachetniejsze pierwiastki je- 
go duszy i budzi miłość dla bliźnich. r 
I ona jedna może zdjąć ponurość z życia pol- 
skiego. To, o co swego czasu tak walczył Że- 
romski, choć sam temu smutkowi ulegał. 
Jedynie Sztuka może to sprawić, że nasz na- 
ród pokocha wreszcie swoją wolność, rozkosz 
bytowania u siebie, że twardość w nim zelże- 
je, uśmiech się w mim narodzi. — A ku temu 
musimy dążyć koniecznie. Bo wszelkie po- 
czucie mocy rodzi się tylko z wesela i z za- 
chwytu mad pięknem. To znów w przyszłości 
sprawa naszego bytu, albo miebytu jako naro- 
du i jako państwa. Dusza polska jeszcze nie 
jest zdjęta z okrutnych haków, na jakich ją. 
rozpięło cienpiętnictwo lat niewoli. i 
Usunięcie tego czasu może się dokonać tyl- 
(ko przez Sztukę, gdy ona się stanie własno- 
ścią znękanego społeczeństwa. ją 
Dba się o zdrowie fizyczne narodu, . popiera 
się sporty i przeciwko temu nikt nie może 
oponować. Ale ta przerażająca dyspraporcja 
między czasem poświęconym propagandzie 
spraw sportu i Sztuki, to jest rozbicie harmo- 
nji między ciałem a duchem, na rzecz ciała. 
Dążyli do tego Grecy, by w piersiach atlety. 
biło rozpłonione kultem piękna marzące serce 
Plutona, my od lekkoatlety, który rzucił dy- 
skiem i wytrzymał bieg maratoński nie żąda- 
my już niczego więcej. A przecież sport może 


być tylko przygotowaniem ciała do pracy, któ- |materjał z pierwszej ręki. Nic mie szkodzi, 


rą ma duch spełnić. Jest hartowaniem mię- 
śni i muskułów w jakiinś celu. Tym celem 
nie może być osiągnięcie rekordu sportowego, 
bo doszłoby się do nonsensu. Sztuka ma to do 
siebie, że z estetycznych wzruszeń formuje 
etyczną treść, ona wywyższa człowieka w hie- 
narchji stworzeń Bożych. Ona przynosi apro- 
batę istnienia, odkrywa radość bytu i radość 


Halemba „mieszkał w Tamiowskich Górach. jako g 


powolną- 


u Zarembów od kwietnia do sierpnia’ 


tylko raz 


gdy nie stykal; Zaremba nie zwierzał się nigdy, 
czasem wspominał o mieszkaniach. = 
Widać było, że Zaremba kochał Lusię. 
Między dziećmi: rżoną były nieporozumie- 
świadek wywiózł dzieci do Dobroszyna 
bo go Zarem 10 prosił, by dzieci 
z chował”. Dzieci 
bo nie chciały 
srażała. się dzieciom: — Ja wać 
morduję. Gorgonowa twierdzi. 
wodem niechęci Zaremby do o8 
W dniu krytycznym świądel 
ę nowem 


viadek wywiozł na wieś, 
we Lwowie. Gorgonowa od- 
ojca i 


ebie wy- 
jest po- 


Lusię we 
nieszkuniem. 

co do zeznań 
ż wtedy 


nie struła, obecnie zaś 
go nie mówił. W 
traktowała dzieci w 
p. prokurator pyt 


sorgonowa 
osób. nieludzki”, Wreszcie 
y to, co Świadek zezna 
wie „pierwszej, jest praw- 


ak, to jest miarodajne: 

Gorgonowa u Ha Lúsin za jedyną przyczynę 
złych stosunków z Zarembą i nie utrwalenia sto- 
sunków majątkowych. oskarżonej. 

Sędzia Dr Ostręga odczytuje zeznania świadka 
w śledztwie i na pierw: rozprawie. Między in- 
nemi jest ustęp, dek zwracał uwagę 


Gorgono iż jej grożhy wobec dzieci Zaremby 
nadają się do doniesienia policyjnego. 
Świadek zna Zarembę od dwudziestu kilku lat. 


Obrońca pyta, czy świadkowi wiadomo o tem, że 
Zaremba ma już dorosłego nieśluhnęgo syna, któ- 
ry Zarembę ustawicznie nachodził. 

Św.: „Nie wiem o tem“. 

Pies odnosił się do świadka dobrze, bo go znał. 
iadek chodził przez parę miesięcy na kolacje 
do Zaremby i nie płacił, dlatego, bo wykonywał 
pewne roboty dla firmy Zaremby i uważał to, za 
pewnego rodzaju eksy 
Świadek przyznaje, iż snówił niedawi 
inżyniera we Lwowie, że gdy! 


nie mieli żadnych wrogów 
i nieprzyjaciół. Mowy o tem niema, by Lusia mm0- 
gla coś mieć z mężczyznami. 

świadek Luch. 

Był vniej ogrodnikiem u Zarembów w Brzu- 
chowicach. Stosunki Gorgonowej i Zaremby, nie 
były specjalnie złe, ani. dobre, ale więcej złe. Przy: 
kłótniach Zaremba wychodził zwykle do ogrxlu, 
zaś, Gorgonowa lubiała wtedy dużo i gwałtownie 
mówić. Były to takie „domowe“ stosunki. 

Latem drzwi były 
słyszał, Do, Lusi odnosita się oskarżona niewłaści- 
wie, bo ją przeklinała, raówiła: małp az, albo, 
2 razy ma pewne. Raz mówiła Gorgonowa do 
świądka: — To sze] z gruntu zła. Po kłótniach 
chodziła do oranżerji i przewracała kwiaty, świa- 
dek to uważał za „i iwość”. Czy biła służącą, 
tego mie wie. Dzieci się na Gorgonową nie żaliły, 
bo się wstydziły. Między Gorgonową a Lusin, były: 
częste sprzecz! 

Piwnica była sucha, a mokra była. gdy wodę z 
kotła wypuszczał. Po świądku nastał Kamiński. 
Świadek go nie znał. 

By Gorgonowa pizyjmowała jakich mężczyzn, 
tego sobie nie przypomina. Zaremba kochał dzieci 
bardzo. Lusia ze Stasiem kochali się handzo, 
sprzeczek między nimi nie było, 

wiadek Marja Siekierska. 

Koleżanka Lusj Zarembianki. Zeznaję, że Lusia 
skarżyła się, iż Gorgonowa ją bije i przeklina, ale 
specjalnie Lusia tego nie opowiadała, tylko wspo- 
minała. 

Nie, przypomina: sobie, by Gorgonowa się odgra- 
żala Lusi. 

Świadek na wiele pytań odpowiada: nie wiem. 

Z chłopcami Lusia nie chodziła, « na lekcjach 
tańca bywała razem z ojcem, W szkole „pilnie 
się uczyła, Chodziło skromnie: ubrana, ale bardzo 
starannie. Byly koleżankami od tnzeciej klasy nor- 
malnej, Lusia zawsze byłą skromnie ubrama. 

świadek Pfeiiferówna. 

Również koleżanka lusi. (Ma lat 18). Lusia ża- 
lila się na Gorgonową i mówila anz, że się boi, by 
jej -Gorgonowa=nie wsypała 4rucizny do jedzenia, 
Z chłopcami Lusia nie chodziła, była, zawsze skro- 
mnie ubrana, a ojciec się córce tłómaczył, że daje 
wszystkie pieniądze „pani“. 

świadek Marja Brongiel. 

Mieczarka, która nosiła mleko do willi Zaremby. 
Naprzód chodził. mąż, a potem ona. Raz się Gor- 
gonowa skarżyła, że ma wielki „nud“, że żoną 
przez tych „małpów* zwavjowała i ona też zwa- 
rjuje. Lusia. gdy Gorgonowa krzyczała, powie- 
działa — Proszę pani — pól- iem! 

Pies był zawsze w siatce i zawsze ujadał. 

Świadek tłómaczy p. prokuratorowi, że gdyby: 
wiedziała, co się stanie, toby sobie zapisala, 
wszystko, gdy jednak p. prokurator odczytuje ze- 
znania, jakoby Gorgonowa mówiła „zobaczycie, 
że się coś sianie", świadek przyznaje, że tak było. 

Świadek donosiła do willi mieko, masło, jagody. 
czasem parę, a nawet 2 pary kurcząt ma, tydzień, 
pół kopy jaj na tydzień, 

P. prze Kto te kury jadł? 

ż ja wiem”. 

Po odczytaniu pierwotnych zeznań świadka, p. 

przewodniczący vozprawę odroczył do dzi 


iy póotwierane, to czasem! kłótnie | 19.45. 


TEATR I MUZYKA. 


TEATE WIELKI: Dziś nieczynny, jutro „Łoken- 
grin”. 
TEATR LETNI: Codziennie „Dramat Kaliny", 
TEATR POLSKI: Dziś premjera świetnej sztuki 
Pegnola „Marjusz*. . 
TEATR NARODOWY: Codziennie „Rean“. 
TEATR NOWY: Codziennie „Cień“. 
TEATR ATENEUM: „Dorota Angerman“, 
TEATR KAMERALNY: „Handlarze sławy”. 
TEATR. ŻEROMSKIEGO: „Strajk zbrodniarzy”. 
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Kobieta, któ- 
ra wie czego chce". x 
TEATR MORSKIE OKO: „Rewja miłości”. 
TEATR BANDA: Codziennie operetka „Ja 


i moja 


- | siostra”. 


TEATR ALHAMBRA: 


1 Nowy program % wysiępa- 
mi gwiazd pols ych. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Casino: „Ki 
Capitol: „Syn mimowoli" i „ 
Coloseum: „W cieniu krzyża” 
Europa: „Madame Butteril. 
Filharmonja: „Mumja 
Hollywood: „Eskadra straceńców" i rewja. 
“Majestic: „Donovan“. 

Palace: „Węgierska miłość”. 

Pan: „Ostatnia eskapada*. 


madjo- 


Transmisja z Wiednia „Te Deum“ i IX symfonji 
Brucknera: 

W czwartek dnia 23 bm. o godz. 20.00 rozgłośnie 
radjowe transmitują z Wiednia wielki koncert 
symfoniczny, poświęcony dziełom Antoniego Brù- 
cknera, którego twórczość nacechowana najwyż- 
szym ideulizmem, umiłowaniem sztuki, jest dal- 
szym etapem w rozwoju muzyki niemieckiej, zmie- 
rzającej śladami Brahmsa, a zwłaszcza Wagnera, 
którego. uwielbiał Bruckner, poświęcając mu ijed- 
uq ze swych symfonji. Transmitowany z Wiednia 
program obejmuje IX Symfonję, oraz wspaniałe 
„Te Deum” w wykonaniu czołowych abtystów 
wiedeńskich, jak Berty Kiurina, Józefa Mamowaur- 
dy, nid Szantho i Ericha Zimmermanna, wiel- 
kich chórów "Tow. Przyjaciół Muzyki, i wiedeń- 
skiej orkiestry symfonicznej. Koncert prowadzi ka- 
pelmistrz Robert Höger. Koncent nżedzi poga- 
danka objaśniająca Dr Alicji Simonówny o godz. 


Panienka-Miljow", 


Odczyty i feljetony. 

W czwartek dnia 23 bm. o godz, 1535 w dziale 
kobiecym, p. Janina Ginet- Wojnarowiczowa obja- 
śni rolę — „Bulkonów, jako letnich mieszkań” w 
mieście, podając jednocześnie szereg dobrze prze- 
myślanych reform w przeistoczóniu naszych bal- 
konów ak pod względem użytkowym, jak i este- 
tycznym. 

Tegoż dnia o godz. 1640 nadaje Kwaków prele- 
kcję prof. W. Wilkosza, który zagłębi się w tajem- 
nice sięgające mroku wiadomości kabalistyki ma- 
tematycznej. 

Program na czwartek 23 marca. 

1210: Płyty, 12.35: XXI koncert szkolny: z 
harmonji Warsz, z udzinłem Kmitowej (skrz.), 
H. Leskiej (śpiew), : Płyty ; „Balkony — 
letnio mieszkania p. J. Ginet- Wojnarowiczo- 
wa, 1550: Płyty, 16. Lekcja francuskiego, 1640: 
„Skąd się wzięła kabalistyka matematyczna” 
mof. W. Wilkosz, 17.00: Recitał śpiewaczy Lore 


Connell, 17.40: Odczyt aktualny, 15.00: Odęzył dla 
maturzystów, 18.25: Muzyka lekka, 19.20: Komuni- 
kat rolniczy, 19.30: Pras. dziennik radjowy, 1945: 
Simo- 


Omówienie koncertu z Wiednia — Dr 
mówna, 20,05: Transmisja z Wiednia — IX S; 
nji „The Doum Brucknera, 2100; S 
Dc, transmisji z Wiednia, 2145: S 
dlug B. Shaw p. t: „Pigmaljon”, 
taneczna z płyt. 


- _„Mekrolegja. 


Juljan Nowacki, lat 66. Pogrzeb z kościola 
św. Jana na Powązki dziś o 10 ramo. 

Helena z Szymonowiczów Obrąpalska, lat 84. 

Władysław Szymański, lat 50. b 

Henryk Andrzej Hilchen, lat 20. Pogrzeb od- 
będzie się dziś o 10.30 na cmentarzu powązkow- 
skim. 

Władysław Wawelberg, lat 78. 


Dr. Med. K. Krajewski 


Weneryczne (ostre i chroniczne), skóry, niemoc płe., 
eaea kobiece, Analizy : krwi i moczu. Elektro- 
leczenie. Przyjmuje w, swojej prywatnej lecznicy 
specjalnej, Chmielna 66, od 10 — i i 4 i 

zytą 5 zł, 


(131-1-30) 


żywota. To-my dziś wiemy my dziś rozumie- |zagadnienia, nie wiem! z jakich źródeł ma 


my, ale o tem nie wie młodzi: 


stająca na | Rząd znależć fundusze do wykonania progra- 


progu życia, z tego progu kopiąca odrazu pił- |mu, o którym mówiłem, ale wiem, że je zna- 
kę nożną i w tem zajęciu znajdująca cel swo-|lęźć może. «c ż 

jej egzystencji. A przerażającą jest dzisiaj obo-| Czy to ma być kosztem reprezentacji zagra- 
jętność tej młodzieży ma wszystkie sprawy niej nicznej, czy kosztem uposażeń, czy drogą no- 


związane:z tak zwanym 
wym. Obowi. 


jem państwa j 


wyczynem sporto- | wego podatku, byle ten podatek nie dotykał 
igi wychowany- w pierwszym rzędzie artystów, — to nie moja 
cy, a przecież tej roli wcale się nie wyrzeka, | sprawa roztrzygać. iN. 


chodzi o miljony chwi- 


jest rozęntuzjazmować młode pokolenie do|lowo, chodzi o krocie. Przez uzyskanie sumy, 
rzeczy wznioślejszych i bardziej odpowiadają- | która na ogólnym budżecie państwa jednak 


cych godności człowieka. To może zrobić zą 
pomocą Sztuki. Nie wystarcza ma to czytanie 
przymusowe arcydzieł literatury w szkole. — 


mato zaważy, można zrobić bardzo wielę. Ale 
przedewszystkiem trzeba sobie, uświadomić 
ażność tej sprawy a razem z tem uświado- 


Wiemy z doświadczenia, czem są te szkolne | mieniem znajdą się środki. Dużo ważniejszem 
lektury. Młodzież może się zapalić prawdziwie |©d pieniędzy jest wola i chęć dojścia do celu. 
tylko do problemów Sztuki współczesnej, chce | W państwie, w którem jest Rząd silny, wola 
brać udział w. dyskusji elity. kulturalnej, ma | iest już spełnieniem czymu. 


ambicję by mieć swoje zdanie i swój sąd w 


Dzieje. ludzkości, dzieje narodów, to dzieje 


wypadkach, gdy wre walka o nowe kierunki | Sztuki, tak sądzi historja i w tem leży jej 


twórczości, o nowe pojęcia stylu, lub formy. |piękno. Pamięć histor 
Dlatego już w szkołach począwszy od kląs | dziełach kę 


gó nji zatrzymuje się na 
sztuki i koło nich grupuje wydarze- 


wyższych, powinny być wykłady o najnow- |nia. Nudzą nas wojny Sparty z Atenami, a 


szych prądach w sztuce plastycznej, w liter 
turze i w muzyce. Jeśli nie stale, 
mniej od czasu do czasu w 
wych odczytów, nie poza programem przymu- 


sowym, ale zamiast programu. Choćby przy- | Marszałka 
szło. z powodu tego uszczuplić wiadomości j niejszem j 
uczniów w zakresie np. chemji, organicznej, | rycznem, 


albo trygonometcji. Wykładów takich podję- 
liby się za odpowiedniem wynagrodzeniem ar- 
tyści, plastycy, literaci i muzycy, 
cież zmuszeni są stale szukać zarobku. Byłoby. 
to gwarancją, że młodzieży będą oświetlone te 
problemy w sposób interesujący i że miałaby 


[esem artyści przedstawialiby rzeczy 
„stronie z szczególnem wyróżnieniem j 
„stylu lub kierunku. Twórca objektywn: 
nie może, ale chodziłoby w 
wzbudzenie entuzjazmu dla 


- |vozczula myśl o. kolumnach Pantenonu, obo- 


to przynaj- | jętne nam są j je Cezara w Galji a a 
formie obowiązko- |rzewnia Fa DE 


a miłość Horacego do Lidji i Glicery. 
Zdobycje Troi, miasta nie większego niż plac 

Piłsudskiego w Warszawie, waż- 
jest dziś dla nas wydarzeniem histo- 
/cznęm, niż wszystkie podboje Aleksandra 
Wielkiego, epoką renesansu nazywamy epokę 
Rafaela i Michała Anioła, a nie różnych kon- 


którzy, prze- | dotierów, którzy półwysep: italski napełniali 


wrzawą wojenną i szczękiem broni. I na 
współczesną epokę zwróci kiedyś historja 
swoje oczy, mądre doświadczeniem wieków i 


dzi, że|będzie sądzić ją według tego jaką: była jej 
jedno- [twórczość w dziedzinie: Sztuki. Ale nawet ci, 
jednego | którym nie chodzi o sąd potomności, którzy 
ym być | chcą T 


tym wypadku o dzisiejszym, powinni popierać Sztukę, bo jak 


korzystać z chi 


li obecnej i myślą o dniu. 


po jaz spraw Sztuki, a |starałem się udowodnić, jest ona siłą jedno- 
to każdy z nas lepijby potrafi uczynić, niźli |czącę naród | stwarzającą ala państwa pode 
nudni nauczyciele gimnazjalni. stawy rozwoju i potęgi. Pat x 

Przechodząc znowu do praktycznej aironi +7, 0 = i T 


WTOREK 21 MARCA 1933. 


Dział gospodarczy. | 9 swiata. 


O nowelizacji podatku spadkowego. 


L 
Przemówienie sen. S. Dambskiego w senacie. 

Imieniem Kom. skarbowo-budzetowej se- 
natu manr zaszczyt przedłożyć pod obrady 
Izby *) uchwalony p sejm projekt ustawy, 
który nowelizuje przepisy dotychczasowego 
ustawodawstwa o opodatkowaniu spadków i 
darowizn z r. 1920 i z r. 1924 Nowela ma cha- 
rakter i znaczenie zasadnicze. Według brzmie- 
nia art. 1-go taryfa normująca wysokość opo- 
datkowania jest integralną częścią nowej u- 
stawy. Nowela więc ma charakter reformy u- 
stawodawczej. 

Art. Loustawy stwierdza, że nowa taryfa jest 
integralną częścią ustawy. 

Art. 2 13 porządkuje niedokładności dotych- 
czasowego ustawodawstwa odnośnie do opo- 
datkowania, znajdujących się w masach spad- 
kowych wartości z tytulu ubezpieczenia sum 
na rzecz osób trzecich na wypadek śmierci u- 
bezpieczonego, Szczególnie wymagały uzupeł- 
nienia artykuły ustawy z r. 1920 normujące 
szczegóły opodatkowania spadku na teryto- 
rjum dawnego zaboru rosyjskiego, Ustawo- 
dawstwo, obowiązujące na terenach dawnych 
zaborów austrjackiego i pruskiego wartości te 
obejmowało. Wymagało tylko co do przepisów 
obowiązującego jeszcze dawnego ustawodaw- 
stwa ausirjackiego pewnego wyjaśnienia. 

Avtykuty 5, 6 177 normują przepisy, według 
których wobec nowej taryfy ma być oblicza- 
ny i ściągany wymiar podatku od spadków i 
darowizn, pochodzący z przed terminu wejścia 
w życie nowej ustawy. 

Artykuły 8.1 9 sę artykułami sprowadczemi. 

Tak wygląda w najkrótszym skrócie roze- 
brany kościec ustawy, którą mam zaszczyt 
Wysokiej Izbie przedłożyć. 

Kilka uwag trzeba poświęcić przedewszyst- 
kiem ant.1 i z nim połączonej taryfie opodat- 
kowania. spadków. Ta taryfa przedstawia po- 
ważne zniżenie dotychczasowej skali podatku. 
Uważam. to zniżenie za racjonalne i wskazane. 
Uważam je za racjonalne i wskazane dlatego, 
że. wysokie opodatkowanie spadków zawiera 
w sobie trzy blędy zasadnicze. Pierwszy błąd 
zasadniczy leży w tem, że wysokie wymiary 
podatkowe spadków zawierają w sobie mo- 
menty niesłuszności.. W państwie, którego u- 
strój spoleczny opierać się ma jako na kar- 
dynalnej fundamentalnej podstawie, na ustro- 
ju: rodziny, ustawodawstwo, które w silnej 
mierze narusza zasadę słuszną, że dorobek 
moralny i dorohek materjalny jednej gener: 
cji ma służyć generacji drugiej, nie może być 
oceniane jako słuszne, 

Błąd drugi, który wysokie opodatkowanie 
spadków. w sobie zawiera określam jako szko- 
dliwość takiego opodatkowania dla życia go- 
spodarczego, Wysokie opodatkowanie, które 
przychodzi w momencie dla każdego warszta- 
lu gospodarczej pracy b. trudnym, bo w mo- 
mencie zmiany w kierownictwie tego warszta- 
tu, powoduje potrzebę upłynnienia, likwidacji 
częściowej a nieraz i zupełnej warsztatu pra- 

Sex. Rozumna ekonomja w życiu gospodarczem 

społeczeństwa wyrażać się natomiast powin- 
na w utrzymywaniu trwałości, Tego co z na- 
tury swojej powinno utrzymać cechy stałości 
i co przepisami ustawy nie powinno hyć wpro- 
wadzone w stan plynności. 

Z trwałością warsztatów gospodarczych łą- 
czą się momenta walorów moralnych i gospo- 
darczych, których przerywać nie należy. Wa- 
lory, jakie tkwią w warsztacie większym: czy 
mniejszym rolniczym, który trwale z tą samą 
miłością i z tym samym rozumem z generacji 
na generację jest kierowanym. Walory sta- 
łych solidnych firm przemysłowych i kupiec- 
kich. Wartości te nie powinny być tracone. 
„Nie wynika z tego, ażeby te warsztaty nie 
mialy być pociągane do świadczeń na cele pu- 
bliczre państwowe i społeczne i na potrzeby 
ogółu bliżnich. Stary przedwieczny rozum 
medres: XIII wieku Aquinaty chwycił ten roz- 
dział już zupelnie jasno i wyraźnie — kiedy 
mówił, że prawo własności trzeba w pełni u- 

trzymać quo ad possesionem, a obowiązki 
w prawa własności wynikające tak publiczne 
jak 1 prywatne trzeba przekładać na produkt 


*) Przemówienie wygłoszone w Sonucie dnia, 
14 marca 1933. 


ALEKSANDER LACZYSŁAW. 


Pieniądz amerykański. | 


"John Pierpont Morgan, będąc jeszcze junio- 
rem, do przesytu wchłaniał rzeczy piękne. 
Niezniszczalne dzieła myśli i ducha ludzkiego, 
čuda przyrody globu ziemskiego, obcowanie 
z najwybitniejszymi ludźmi swego czasu, to- 
warzystwo kobiet uroczych, przepych dnia po- 
wszedniego — wszystko to było dla niego do- 
stępne, osiągalne i jakże naturalne dzięki 
skrzętnej zabiegliwości jego ojca. A gdy prze- 
stał być juniorem, kiedy zmuszona go do 0b- 
jęcia władzy niepodzielnej w opróżnionem po 
śmierci ojca królestwie pieniądza, w pełnym 
glorji finansowej Banku Morgana, wkrótce do- 
szedł do przeświadczenia, jak sam to kiedyś 
wyznał, że nic, co dotychczas poznał, czem żył 
i upiększał swój byt, nie może zastąpić tej 
pelni wzruszeń, zainteresowań i zagadnień, ja- 
kie znalazł w pracy bankowej, w zarządzaniu 
pieniądzem swoim i cudzym, krajowym i mię- 
dzyńarodowym. Obarczyła go ta praca tak ol- 
brzymią odpowiedzialnością, marzuciła nań 
tyle zobowiązań moralnych, iż cała jego do- 
tychczasowa postawa estetyczna wobęc życia 
musiała ulec głębokiej zmianie i przerodzić się 
w postawę etyczną. Poznal też niebawem, że 
filozofja pieniądza tai w sobie niemniej emo- 
cjonujących zagadek, niż metafizyczne docie- 
kania, nad stosunkiem człowieka do wszech- 
świata,” 

Bo czemże w istocie swej jest pieniądz? Mia- 
rą wartości — powiadają. Ale jaką miarą i ja- 
e artości? W pojęciu „miara“ chcemy, bo 


POŁ. POWSZ. SP. WYD. 


z własności osiągnięty, zatem na własność 
quo ad usum. 

Trzeci błąd, który tkwi w wysokiem opo- 
datkowaniu spadków, nie ma już charakteru 
ani społecznego ani gospodarczego, on jes 
poprostu błędem wobec skarbowości. Rezulta- 
ty takiego podatku pad względem skarbowym 
e nikłe, są nikłe dla dwóch powodów. 
ajpierw dlatego, że dają powód i ni na- 
wet zmuszają do szukania sposobów obejścia u- 
stawy skoro jej wymogi są niemożliwe do wy 
konania, a przeciwne najistotniejszym i naj- 
bardziej z ż iązanym potrzebom da- 
nej rod: dokonane zostaje w for- 
mie sprzedaży. iki skarbowe podatku są 


nadto ujemne z powodu trudności, na jaki 
iaj 


nat 
ni 


wladze skarbowe przy wymierze- 
ściąganiu tego podatku. tam, gi 
włatlza staje wobec problemu zreałizowani: 
rzeczy, która w istocie swojej ma moment 
niemożliwości, musi albo szukać sposobu wy. 
ścia z trudności w niskiem oszacowaniu, co 
nie F w, uprawnieniach władzy, albo wcho- 
dzi stem rozkładania, odraczania, a wre- 
szcia umarzania podatku, teni samem 
w chaos, jaki z takiej d ci powstaje. 


Spejs drewna z Psi 


IW tych dniach odbyło się: walne doroczne 
ugromadzenie Rady Naczelnej Związków 
Drzewnycii, w którem wzięli udział delegaci 
wszystkich zrzeszeń i związków należących 
do tej organizacji. Zgromadzenie wysłuchało 
sprawozdania z działalności Rady Naczelnej 
Związków Drzewnych za rok 1932, opracowa- 
mego przez dyrektora Dr Witolda Czerwiń- 
skiego. Jak wynika z tego sprawozdania, wy- 
wóz polskiego miękkiego drewna tantego do 
W. Brytanji spadł w roku ubiegłym, a miano- 
wicie z 246 tys. loads w r. 1931 do 195 tys. 
loads w roku ubiegiym, podczas gdy przywóz 
ogólny miękkiego drewna tartego do W. Bry- 
tanji w tym okresie spadł bardzo niewiele, a 
mianowicie m 4267 tys. loads w roku 1931 do 
4.200 tys. loads w r. 1932. Spadek przywozu 
drewna z Polski zbiegł się ze wzrostem przy- 
wozu do Anglji drewna szwedzkiego i fin- 
landzkiego, którego siła konkurencyjna pole- 
gala na słabszym kursie walut tych krajów. 
Korzystniej matomiast, układała się dla nas 
sytuacja na rynku materjałów tantych, którą 
kształtuje konkurencja krajów o walucie pel- 
mowartościowej. (W dziedzinie tego wywozu 
sprawozdanie notuje pewien wzrost. 

W stosunku do rynku francuskiego sprawo- 
zdanie zaznacza, że miezaspokojony popyt te- 
go rynku ma niektóre gatunki drewna 'przeła- 
mał zasady- reglamentacji i otwor granicę 
dla dodatkowego kontyngentu przywozowego 
z Polski w wysokości 100.000 ton. W cyfrach 
wywozu naszego drewna do Francji w roku 
ubiegłym zwraca uwagę wzmagający się eks- 
pont półfabrykatów, stanowiących 93% ogól- 
nego wywozu. Fakt ten należy zapisać na do- 
bro zorganizowanego wywozu drewna polskie- 
go, zmierzającego wytrwale i konsekwentnie 
dó możliwie mnajpełniejszego i gospodarczo naj- 
bardziej celowego wykorzystania  uszczuplo- 
nych możliwości wywozowych, 

Natomiast wywóz drewna do Niemiec ma 
charakter niemal wyłącznie surowcowy, gdyż 
wywóz tarcicy ustał niemal zupełnie na sku- 
tek znanych obostrzeń przywozowych Rzeszy. 


MA ronila. 


POLSKA. 

Polska na obradach Międzynarodowej Izby 
Handlowej. Jak już donosiliśmy, dnia 20 bm. 
rozpoczęto się w Paryżu posiedzenie osobnego 
komitetu M. T. H. w sprawie ograniczeń dewi- 
zmwych przy współudziale sekcji finansowej 
komitetu dla spraw naddunajskich. W posie- 
«dzeniu tem bierze udział z ramienia Polskiego 
Komitetu Narodowego M. L H. prof. Adam 
Krzyżanowski. Dziś zbierze się w Paryżu po- 
nownie osobny Komitet Izbowy powołany do 
życia w celu opracowania memorjału, jaki 
Międzynarodowa Izba Handlowa zamierza. 
przedstawić na zapowiedzianej londyńskiej 
konferencji ekonomicznej. Projekt tego memo- 
rjału rozesłany będzie następnie do wszyst- 


Bo 


jA 


laln 


życie nas już tego nauczyło, widzieć przedmiot 
raz na zawsze utrwalony, stały i niezmienny. 
Miara to metr, litr, gram, to godzina, sekunda, 
to wreszcie stopień ciepła. stopień rozwarcia 
kąta i t. p. Są to już wielkości ustabilizowane, 
doświadczeniem i wiedzą w fundamenty życia 
ludzkiego włożone. Do pojęcia miary w takiem 
ścisłem znaczeniu pieniądz dzisiejszy, pieniądz 
współczesnego ustroju spolecznego, jeszcze nie 
dojrzał, Brak mu wielu cech i znamion, by 
mógł nieomylnie wymierzać wszystko to, co mu 
ludzie mierzyć każą. Zdaje się, że wiaśnie w 
dobie depresji obecnej, jak nigdy przedtem, ro- 
dzi się świadomość konieczności uczynienia 
z pieniądza miary tak trwałej i niezmiennej, 
jakiemi stały się już wszystkie inne miary 
zwykłe. Przodują w tem dążeniu Anglicy, 
wielcy w przeszłości twórcy nowych form ży- 
cią gospodarczego. Ale i poza Anglją, zwłasz- 
cza w Ameryce i w Niemczech, pracuje cały. 
szereg ekonomistów i zwykłych fantastów nad 
wynalezieniem sposobu na utrwalenie pienią- 
dza, jako miary stałej i uniwersalnej. Sądzą 
oni, że dałoby im to klucz do zapanowania nad 
całą mechaniką, wytwórczości i spożycia oraz 
do wyeliminowania kryzysów ekonomicznych 
z dziejów ludzkich. 


Od czasu wojny światowej dolar U. S. A, zdo- 
był sobie takie przywileje, iż cały świat trakto- 
wał go, jako najbardziej do ideału zbliżony 
pieniądz, wyrażający stałą i uniwersalną mia- 
rę wartości towarowych. Przed nim podobną 
rolę w świecie spełniał tylko funt sterling. 
Wszystko jednak, co amerykańskie, jest tak 


kich komitetów narodowych M. I. H, które 
będą miały możność ustosunkowania się do 
zagadnień w nim poruszonych, na posiedze- 
niu Rady M. I. H. zapowiedzianem na 7 k: 
tnia br. Tej sprawie poświęcone było również 
osobne posiedzenie Pr djum Polskiego Ko- 
mitetu Narodowego M. I. H., które odbyło się 
16 bm. pod przewodnictwem prezesa Hersego 
i na którem m. in. omawiano zasadniczą spra- 
wę organizacji prac przygotowawczych do 
wspomnianej konierencji w związku g wiado- 


mościami o tego rodzaju pracach przedsię- 
wziętych przez inne komitety warodowe 
M.T. H. 


ZAGRANICA. 


Nowa lista zakazów w Austrji? Podobno 
w najbl ch dniach ma być wydana nowa 
lista zakazów pr: 
ch, Będą one skiero 
o importowi rosy. 


konserw Ì innych towarów. 
Skutki 


ograniczeń celnych we Francji, 


celne 


na przywóz produktów przemiałowych 
powodowały zahamowa prawie cał- 
kowite eksportu tych artykułów. Pragnąc u- 
trzymać kontakt z dotychczasowymi odbior: 
anowiła prz 
Francji. W ten 


nieść swe przedsi. 
sposób importuje ona surow 
następnie we Francji, Tranzakcje te są jednak 
mniej korzystne, gdyż zamiast produktu go- 
towego względnie półfabrykatu, eksportuje się 
z Polski tylko surowiec. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Z dnia 20 marca 1988 r. 


Waluty: Gdańsk 17445, 17488, 17402, Holandja 
860—, 36090, 85910, Londyn 3078. 3098, 3063 
Nowy Vork 869, 883, 887, Nowy York telegr 890, 
8:92, 888, Paryż 3509, 85'18, 85:—, Szwajcarja 17270, 
17813, 17227, Berlin w obrotach pryw. 212 50. 

Teudencja przeważnie utrzymana, 

Dolar w obrotach prywatnych 8'87, 8865, 


Akcie: Bank Polski 76:—, Starachowice 10:30, 10:40, 
1036, Ten-dencja niejednolita, 

Pożyczki i papiery wartościowe 8%, budo 
wlana 4190, 42—, 4, inwestycyjna 105— 10550. 
6%, konwercyjna 43:76, dolarowa B5—, 5526, 7°% 
siabilizacyjna 57:38, 5750 07:18 
Listy zastawne BGK, bez zmiany, 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: Dillonowska 66*,, 
66:50, Śtabilizatyjna 56:50, Sląska 43:/,. 

Giełda Ziirychska, (PAT) Paryż 20335, Londyn 
1784, Nowy York 5'155, Belgja 72225, Włochy 2652, 
Hiszpana 4379 Holandja 208 45, Berlin 123075, Wiedeń 

noty 5560, Sztokholm 9420, Oslo 9130, Kopen- 
19:50_ Sofja 8'70, Praga 15:38, Warszawa 58*—, 
Białogród 7—, Ateny 2975, Konstantynopol 251, Bu- 
kareszt 3'08. Helsinki ——, Buenos Aires ——, 


GIELDA ZBOŻOWA. 


Z dnia 20 marca 1988 r. 


Dziś notowano xa 10) kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładoskach wagonowych: żyto stand 
1. 20'00-—2050, żyto Il. nienotowane, pszenica jara czer- 
wona, szklista 88:00—89'00, ica jednolita 3700— 
8800, pszenica zbierana 8600—3700 owies jednolity 
1700—17:50, owies zbierany 1575—1625, jęczmień na 
kaszę 1650—1700, jęczmień browarniany 1703—1800, 
gryka 1900—2000), proso 19'00—20-00 groch y z wor- 
kiem 2200—2500, h Victoria z workiem 27:00—81-00, 


21-00, otręby pszenne 
1200—1250, żytnie 950—1000, knchy lniane 21-00— 
2150, kuchy rzepa! 1525—1575, kuchy słonecznik. 
1750—1800, Seradela 13:25—1425. 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 18 marca 1933 r, 
Żylo 1776-1800, pszenica 8350—8450, jęczmień 
browarowy 1560—17:00 68! 1g/1.1450—10:25, 
662 g/1 1400—0450, owies nadający s'e do siewu 1550— 
16:56, owies pastewny 1225—1270, mąka żytnia 65*/, wł. 
worka 29-00—30'00, mąka pszenna 65°/, wł, worka 52%0— 
5400, otręby żytnie 1000—1025, pszenne 10:00—11:40, 
pszenne (grube) 11 0—1200 rzepak 4500—46'00, rzepik 
4200—4700, gorczyca 4000—1610, wyka 1250—1850, 
peluszka 1200—1200, groch Viktorja 21-00—2400, groch 
Folgera, 3500—4009, labin niebieski 750—8%0, żólty 
990—100) soradela 12:50—18:50, koniczyna czerwona 
90:00—110:00, biała 70:00—100'00, szwedzka 8000—110:00 


Ogólne usposobienie spokojne. 


sto i na zachód od nas, zupelna ignorancja. 
Temu tylko trzeba przypisać ten od dwóch lat 
trwający w opinji publicznej zamęt o dolarze, 
wyładowujący się chwilami 'w bardzo poważne 
zaburzenia giełdowe i bankowe, 

Istnieją dwie przyczy które Europejczy- 
kowi zaciemniają rzeczywistość amerykańską. 
Jedna z nich, ogólna, to bezprzykładna nad- 
produkcja wiadomości prasowych w Stanach 
Zjednoczonych, Niezliczone dzi 
ki, broszury, biuletyny i ks 
nych szczegółach odzwierciadlają wszystkie 
przejawy codziennego życia amerykańskiego, 
zaopatrują je ponadto w tak wielką ilość ko- 
mentarzy subjektywnych, iż nietylko Europej- 
czyk, ale nawet przeciętny Amerykanin nie jest 
w stanie zorjentować się w główniejszych, 
często zasadniczych faktach i zagadnieniach 
swego własnego państwa i społeczeństwa. Nad- 
mierny, niemal marnotrawny zalew ludnoś 
słowem drukowanem, radjem, odczytami, wy- 
kładami, przemówieniami na uroczystościach 
i bankietach zmusza każdego Amerykanina 
do pewnej specjalizacji, do ograniczania swych 
zainteresowań do wąskich tylko dziedzin ży- 
cia publicznego. Nic przeto dziwnego, że ta 
masowa produkcja wiadomości o Ameryce, do: 
której czytelnik amerykański przystosował już 
swe zdolności konsumcyjne, działa na czytel- 
nika europejskiego wręcz fatalnie, przyprawia- 
jąc go o niestrawność i lekkie zawroty głowy. 

Drugą przyczyną, zaciemniajątą nam rzeczy- 
wistość amerykańską, zwłaszcza jej stronę pie- 
niężną i finansową, jest system monetarny oraz 
struktura banków emisyjnych U. S.-A, które 
tak dalece odbiegają cd znanych powszechnie 


dalece obce Europie, tembardziej Polsce, iż —| wzorów, tak są zawiłe i skomplikowane w po- 


mirabile dictu — nawet o dolarze, o istocie 


równaniu z prostotą emisji pieniądza zarówno. 


pieniądza. amerykańskiego, panuje u nas, czę- skarbowego, jak i banzowego, w krajach euro- 


Odbito w drakar „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


przerabia go 


10%/, kolejowa 1050) |; 


Najwięszy prowokator 
wszystkich czasów. 


Za „Berliner Hlustrierie Zttg.* podajemy 
i atki rewelacyjnych pamiętmi- 
b.: naczelnika carskiej 


le policji carskiej bez- 


pisze o nim w swych pamiętnikach b, szef 
Gierasimow, nazywając go geryńszem 


asimow. przesłuchi- 
tę — podającego się 
ipowski miał przedtem 


stiko zresztą, 
ujemniczego. czło- 
byl Azew. Azew—Filipowskij poda- 
igu śledztwa za śnżyniera Czerkasa, 
ił swego incognita. Wreszcie po ro- 
amat twierdzy zrezygnow 


Terorysta agentem ochrany. 

Jako powód przejścia do rewolucjonistów podał 
Raczki emu, mało mu płacono. Nie. 
w Więc musiał skc 
y finansowej terrorystów. 
się w obelgi pod- adre- 
a o, których Gierassimow słuchał 
— jak pisze — z ysfakcją, 

Zapewne mieć takiego! człowieka i ji 
nim oszczędzać, to było miedopuszczalni 
mow postanowił tę cenną siłę zuży! 
lasnej administracji. 
nie. Tą drogą może uda 
odgadnąć kryptonim jednego 
wników terorystycznej grupy re- 

się dowiedzieć, kim jest ta- 
ikołajswicz”, którego Iropił do- 


ji doszło bardzo szybko. Azew był 
rozumnym człowiekiem, Ten tajny, nawet wobec 


samego szefa ochrany. (w;jakim celu?) agent śled-| r 


pojal, że adiąd n: ać musi kontakt z 


imówem. Dawne jego, specjalna misja z 
okres 


działalności, 
efem. 


się, zaczynał się nów 
wyjątkowej. współpn 
Posypały się informacje ja 


z roga. obfitoś 


Finał karjery „Ojca Gapon: 
Ojciec Gapon? Gdzie się obecnie 2na 
hater krwawej niedzieli 


owany i 
lo Finlandji i tam powies w. nieznanem 
bliżej tajemnem mieszkaniu znanego rewolucjoni- 
sty Rutenberga. 

Skąd wie o tem? Należy przecież sum do rewo- 
lucjonistów.. 


szukać dom Rutenberga? Ano — trzeba 
. Oto wskazówki, które się może na coś 
ydadzą. j 
ydały się. Wi o było prawdą. Zwloki Ga- 
pona odnaleziono, już w sianie rozkładu. 


Bezcenny pomocnik. 

Co jest w tej chwili na planie? Czy jest coś 
niejszego? 

Ach! — nie może być rzeczy poważniejszych. 

1 Azew począł wyliczać projekto pach: 

życie wysokich dostojników, w jakich ak 

nościach mają być dokonane, kto do 

leży już napewno, kto tylko przypuszczalnie, kto 

e jest nieznany i po jakiej nitce iść trzeba 


szystkiego dowiedzieć się odrazu, 
qumaczył się czasem ` swemu szefowi zbytnią 
ciekawością naraziłbym się na podejrzenia. Ale 
niech pan będzie spokojny. Dam znać zawsze W 
porę, kiedy trzeba będzie już dzimać, 

Odtąd wszystkie, -na większą skalę podcjmowa- 
ne poczynania policji uzależnione były cd Azewa 
— Gierassimow zyskał współpracownika bezcen- 
nego i darzył go ogromnem zaufaniem. 


Przy samowarze na Ttaljańskiej. 

W tujemnem mieszkaniu szefa ochrany przy ul, 
Jtatjańskiej, który zameldowany tam był pod na- 
zwiskięm Jeński, często spędzali razem wieczory 
przy kipiącym samowarze, — Gierassimów i Azew. 


éj życie car 


j| w tych dniach 


wiedział ten człowiek! — wspomi- 


na o nim z zachwytem Gierassimow — wystarczy 
ło podać sy podejrzanej, wiek, po- 
chodzenie, abostki, przyzwyczajenia 


trze i — zdarzało si 
Ale nigdy nie można było tego natare: 
rzucać. Miał swoje q y, wyrachowa: 


wadził grę na własną rękę. 


Tejemnica Iwana Mikołajewicza. 

Już parokrotnie Gie 
katnie 
kołajewicza. jedni 
łaczy rewolucy. jącego się pod 
kryptonimem. Ta zagadka nie pozwalała mu spać 
po nocach. 

Azew dawał zawsze odpowiedzi wymija 
raz się zde wał. 
— Tak pana to dręczy? Chce pin wiedzieć Ko- 
niecznie? A zatem powiem pinu. Jest to ktoś zna- 
ny panu. osobiście... Iwan Mikołąjewicz.. 10 ja 
sam. 


rowadzat deli- 
i Iwana M 


Spisek na cara pod kierownictwem... Azewa. 

Odk ie to zacieśniło jeszcze bardziej węzły 
prz. i współpracy między rassimowem u 
Azewem. Współpraca ta o la punkt szczy: 
wy, gdy Azew zakomunikował szefowi oc 
że pow 


zamachu na 


Ustalono plan działania najdokładniej, Azow b 
dzie prowadził grę w ten sposób, aby ją naj 
dłużej przewłekać. O postępach akcji i wsz 
ważnych wydarzeniach będzie komunikował Gie- 
rassimowowi. 

W szczególności. 
machowców, pri 
(była ich do te, 


, ilu i którzy z pośród za- 
h stale w Fin 
gdą w 


do Peter weźmie ich 

y pod obs zaraz po wyściu z dworca 
kolejowego. 

Gierassimow ocenił, w danych warunkach 

car może przyjech ego Sioła do stolicy 

względnie naodwró tyzykować tego nie 


można, 
nssimow nie będzie aresztował ludzi Azewa 
on stoi na czele spisku, To był jeden z wa- 
runków głównych, 

Na tem dzienn berliński 
W. miarę drukowania dak 
je na tem miejscu. 


urywa: pamiętniki. 
oh ustępów podamy 


Gazeta o... szybiości 37 Kilometrów 


Pewna niem 


mn dostarczy: 


Maszy 
11 


na 
o, 


papieru poprz 
trów na. 


ilku wagarach towarowych, 
ią joj na miejscu wyjechala cata 


ygada me- 


ik. kawaler poznańczyk z ukończonym 
Gorzelnik, kursem gorzelniczym z BEA 
dobrym, z 10 letnią praktyką zawodowa, obeznany 
w prowadzeniu kasy majątkowej, elektrycznością, 
płatkarnią, tartakiem, posiadający dobre polecenia, 
szuka odpowiedniej y od 1 lipca 1933, Zgło- 


5s U posady 
* | szenia proszę skierować pod adres: Edmund Narosz, 


Narkowy p. Subkowy, pow. Tczew. (140-1-3) 
posady rządcy albo kontrolera mlecz- 
Poszukuję ności. Jestem synem  włościanina 
lat 32. Ukończoną szkołę rolniczą, 4 lata prak. oraz 
kurs asystentów kontroli obór i również 4 lala prak- 
tyki. Świadectwa b, dobre. Zgłoszenia: Włań. Derol 
Miastowiec, p. Kcynia p. Żnin. (146) 


rolny, wykwalifikowany, 36 lat, żonaty. 
Rządca Prowadzi gospodarstwo ekonomicznie, 
sprężyście. 


Doskonałe referencje domów zńanych, 

poszukuje posady. ZB try iat 37, m. 9, tel. 791-44, 
) 

ŚWIAT roczniki z ostatnich 11 lat tanio 

sprzedam. Wiadomość Warszawa, 

ul. Szpitalna 1, m. 1. Jaworski (145-1-3) 


MEBLE Złota 7 Poleki Przawyd Mubiowy „STYLU 


JAK TANIO MOŻNA KUPIC ZA GOTÓWKĘ. 


CENY! 

SYPIALNIA dąb jasny skromna 10 szt. 600 zł. 
» m. » Wykwintna „ „. 850 ,, 

» mahoniowa _ „ » » 1100 „ 

# jesion lub orzech „ Si a OLA 

» palmowa luksusowa » n» L800 „ 
STOŁOWY dąb skromny - 14 szt. 450 „ 
» w pain 15 „ 850 „ 

» » rzeźb. stylowy 15 „ 1200 „ 

» orzech wykwintny 15 „ 1200 „ 

P „, bardzo „ 15 1800 „ 
GABINET dąb skromny 6 szt. 475 „ 
» » Wykwintny 8 „ 750 „ 

zj mahoń lub jesion 8 „ 850 „ 

Ad orzech wykwintny 1000 „ 

" O O pa, 1.500 „ 

s mahoń » n 1700 „ 
SALON stylowy złocony lub mahon. 1200 „ 
» mahon, inkrustowany 10 szt. 800 „ 

» » mpir* » » 600 „ 

» » lub czeczot now 450 „ 

» » ciemny CE RA 


pejskich, iż niewielu jest nawet Amerykanów, 
którzy się w tym chaosie pekunjarnym należy- 
cie orjentują. Nie dziwnego, że i czytelnik 
prasy polskiej z trudem odcyfrowuje często- 
kroć zupełnie nieczytelne telegramy i wzmian- 
ki o dolarze i bankach amerykańskich, tem- 
bardziej, że i niektórzy nasi pisarze ekono- 
miczni zdradzają zupełną nieznajomość panu- 
jących w U. S. A. stosunków finansowych. 

Na czasie przeto będzie przedstawienie pod- 
stawowych wiadomości o tych stosunkach; po- 
zwolą nam ons zorjentować się w niezwykle 
aktualnych zagadnieniach waluty amerykań- 
skiej, które w tak decydujący sposób zaważyły 
na losach świata, 


System monetarny U. S. A. 


ystemie monetarnym U. 5. A. uderza 
przedewszystkiem jeden szczegół, który rażąco 
stoi w sprzeczności z ogólnie przyjętym w Eu- 
ropie poglądem na charakter amerykańskiej 
gospodarki naradowoj. Ameryka — w mniema- 
niu powszechnem: — to czysty typ. państwa li- 
beralistycznego, antietatystycznego, w którem 
indywidualizm arche A RER 
wyższi rozkwitu. leż îsi lie jest. = 
NAS OSTANNAA wydać się must fakt, 
iz w dziedzinie pieniądza i jego emisji żaden 
kraj europejski (poza Rosją sowiecką) nie jest 
przesiąknięty tak scentralizowanym:  Statyz- 
mem, jak U. S. A. Skarb waszyngtoński = 
brzmi to u nas, jak rewelacja — jest najwięk- 
szą na świecie instytucją. emisyjną, zarówno 
pod względem pieniądza, jak i papierów war- 
tościowych oraz ich obrotów. 

Fakt ten — ograniczamy Się do emisji pio- 
niędza — najlepiej ziłustruje zapas pieniędzy 
U.S. A. z roku-1914, tj, w chwili przed wpro- 
wadzeniem do obiegu biletów Rezerwy Fede- 
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CENY! 
KLUBOWY KOMPLET 
skóra kozłowa zł. 900.— 
„wołowa I m 750.— 
» » , = 
„  barania ix AE 
PU n _400,— 
KREDENSOW wybór od „ 150,— 
RCR 00 
KRZESŁA kryte gubel. 
skórą " w 18 
SZAFY 2-drzwiowe 
z lustrem D „ 120— 
3 drzwiowe ©) n 250.— 
BIBLIOTEKI oszklone „, w 90— 
BIURKA szafkowe K w 120,— 


TAPCZANY różne n 1 100.— 
oraz wybór TOALET, LÓŻEK, STOLIKÓW 
WIESZADEŁ i t d. ; 


Do każdego przedmiotu firma: dołącza list 
gwarancyjny. 
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ralnej (o czem mowa będzie później), Do tej 
howiem chwili prawo emisji banknotów — po- 
za skarbem — przysługiwało wyłącznie t. zw. 
Bankom Narodowym (National Banks), których 
liczba w owym roku wynosiła 7.453. Zapas tych 
banknotów wynosił 750.672 tys, dol. na ogólny: 
zapas pieniędzy (lącznie ze złotem i srebrem) 
3,797,825 tys. dol. Widzimy zatem, że pieniądz 
emisyjny stanowił zaledwie ok. 20 proc. pie- 
niądza skarbowego. Wprawdzie, jak to nieba- 
wem wyjaśnimy, pieniądz skarbowy w. głównej 
swej masie miał pokrycie w złocie, aló z dru- 
gej strony podstawą emisji biletów Banków 
Narodowych było bynajmniej. nie złoto, ant 
weksle handlowe, lecz obligacje tegoż skarbu 
waszyngtońskiego, pochodzące z okresu wojny 
domowej (w latach sześćdziesiątych ub, f; 1 
lecia). Wysokość emisji biletowej każdego py. 
szczególnego Banku Narodowego OE RA 
się do wysokości sumy, na jaką bank WAR 
ponował w skarbie obligacyj, przyczem kae 


ta nie mogła przewyższąć HETA 
banku. Ogle przewyższać kapitalów. wiasnych 


ad olara złotego pomimo trwających już 
RER y WA niebywałych perturbacyj wa- 
u c owarowych n: i 

nie wyłączając Amari a uż? 


(C. d. n) 


wiedzialny: Władysław Szydłowski, 


